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O je d n o c z e s n e m  barwieniu włó kien sprężystych 
i tkanki t łuszc zo w ej-

Podał

Józef  Ilornowski.

W  roku 190S p o d ałem  w  »Przeglądzie  le k a r s k im « 
sposób, p o le g a ją c y  na jed n o cze sn e m  róifniczkowem  b ar­
wieniu w łó k ien  sprężystych, mifcąhi, tk a n k i  łącznej. B adając  
tym sp osob em  szereg tętnic p rzy  ró żn ych  stanach p ato lo­
g iczn ych, przekon ałem  siń£ że niemniej b y ło b y  wapnem, 
a by  sposób ten skom binowhC z jed n o cze sn e *!  barwieniem  
w preparacie tłuszczu, c o b y  po zw oliło  nam rozpozn aw ać p o ­
c zątko w e zm iany w  tętnicach, p o le ga jące  na zw yrodn ien iu  
tłuszczowenr różnych elem entów, w szczególności zas' w łó ­
kien  sp rężystych. W  celu b a rw ie n ia , je d n o c z e sn e g o  w łókien  
sp rężystych  i tłuszczu istnieje spb'sób Fischera, p o le g a jąc y  
na stosow aniu  fukseliny-, zmieszanej z sudanem  III. Sp osób  
ten je d n a k  m ą tję wadę, że jąd ra  k o m ó r e k  nie barwią  się, 
w sk u te k  c z e g o ,m a m y  utrudnioną o r y e n ta c y ę  c o d o  u sa d o ­
w ienia zmian t łu szczow ych  w stosunku do kom órek.

Mój sposób barw ien ia  usuwa tę wadę
P ostępuję  w ięc  w  ten sp ośób: S k r a w k i ,  po kra ja n e 

o ile m ożności ja k  najcieniej, na m ikrotom ie do mrożenia, 
przekładam  z w o d y ,  do n asyco n e g o  \Y« 70 °/0 alkoholu, su- 
danu III na 6 do 12 godzin. Po w y ję c iu  z sudanu p rze­
k ła d a m  je, bez uprzedn iego p łukania  w wodzie, do n astę­
pującej mieszaniny!;

Haematoxylini crystall. in subst. 0,2 
- Resorcin-Fuchsini (Griibler) in substantia 0,04 

Alcoholi —  100$ ’~

do której- d od aję1 w stosunku na każder*5 ctrn3 I k r o p B  
następującej mieszaniny:

Lffluoris ferri sesąuichlorati Pharm. i  cm3 
Acidi muriatici concentrati puri 2 cni®.

W  m iesza n in ife te j  trzym am  p rep araty  24 godzin , po- 
c je m  p rzek ładam  ję  SBBwu bez płukania  na 6 do 12 g o ­
dzin do n a sy c o n e g o  w 7 0 °L alkoliolu sudanu III. Po«w v- 
jęc iu  z sudanu płuczę je  k ró tko  w  wodzie przekroplonej,  
n akfedam  na szk ie łko , daję kroplę  g l ic e r y n y  i p rzy k ry w am  
szkiełkiem  po krjrw kow cm  O  i k j c h c ę  m ieć  praparttty stałe, 
ok lejam  szkiełko  p o k iy w k o w e  asfaltem.

W  ten sposób b arw ione p r e p a fa ty  d a j |  n ajd ro b n ie j­
sze szczegóły^1 d o ty ć ząc e  za cho w an ia  się w łók ien  sp ręży­
stych, zmian tłuszczow ych, “ f a z  stosunku ich do kom órek, 
k tó ry c h  jąd ra  w ystęp ują  zabarw io n e na ciemnoszaro.

Im cieńsze są skraw ki m ikrotom ow e, tem obraz jest 
naturalnie- bafdzie j  w yrazisty . Czasam i, w  w y ją tk o w y c h  
zresztą w y p a d ka ch ,  o ile przy  tem barwieniu niezupełnie 
w yraźnie  w y stę p u ją  b ąd ź  w łókn a  sprężyste, bądź tłuszcz, 
p o w tarzam y całą pro c ed u fę  poraź d ru g i ,  a ijirwet tiEęci, 
to jest, zaraz po w yję ciu  z d ru g ieg o  sudanu III, znow u 
w k ła d a m y  preparaty  db m ieszaniny h em o to k śy lin y  z re- 
zorcyn-fukskną, potem  â'ś raz jeszcze d e  sudanu. Prepa­
raty  tak  barwione m ożna p r z e c h o w y w a ć  bez zmian bardzo 
długo.

Z oddziału chorób wewnętrznych Szpitala krajowego  
w  Sarajewie.

0  horm o n ach  w e g e t a t y w n e g o  ukła du n e r w o ­
w e g o  ze s tanow isk a  nauki  o w ydzie la niu  

w e w n ę trz n e m .

Skreśli!

Prof. Dr L, Korczyński.

(Ciąg dalszy).

W  ciężkich p rzy p a d ka c h  ch o ro b y  B asedow a, wzglę- 
dni&j j eśk w o ln o  u ży ć  tego  określenia, w ostrych jej o k r e ­
sach, zaznaczają  się_ pierwsze z nich tak  wyraźnie, że o c e ­
nić je  m ożn a zupełnie n ależycie  b ez  o so bn eg o  badania. 
M im o d o b re go  n ie k ie d y  w p ro st  n ie zw yk fc g o  apetytu  ch o ­
rzy  tacy  chudną i s łąbną w i d o c z n i *  Z  g ó ry  w ięc  p rzy­
puścić  trzeba'*  że cała sprawa spalania je s t  chorobliw ie  
wzm ożona. Utlenianiu ulegają  n ie ty lko  z w y k łe  za pąsy  p a ­
liwa, [[wprowadzonego z pokarm am i, ale takżg- w szelk ie  re­
ze rw y  g l ik ag en u  i tłuszczu; wreszcie spala się ta k że  białko. 
Z  tem sailjetn zjawiskiem  spoU k am y  się także w  sztu- 
cznem  zatruciu ta«czycowem.

W e d łu g  ozn aczeń  i obliczeń M agnusa L e v y e g p  62) i in. 
w y n o s ić  m oże żywos'ć utleniania, określon a  na, -podstawie 
ilości zużytejgo tlenu i w y d a lo n e g o  be, ..odnika kw asu  w ę­
g lo w e g o ,  50— 7O °/0 ponad miarę pfaw idłow ą.

Ozr^iczeniem przem iany ciał b ia łk o w y ch  u chorych  
na c h o ro b y  B ase d o w a za jm o w ało  się bardzo w ielu a u to ­
rów. Pierwsze dane o n ie zw yk le  w ie lk iem  zapotrzebow aniu
1 zu żyw an iu  b ia łka  p o ch o d zą  od Lustig<a53) z r. 1890. Pó-

rf )  Magnus Levy. Stoflwechsel bei Erkrankungeu emiger 
Drilsen ohne Aąsfuhrungsgajige. v. Noordens Handb. d. Path. d. 
Stoffw. T. II. S. 325.

ó f 5) .,S.«Lustig. Stoflwechsel bei der Basedowschen Krankheit 
Inaug. Diss. W urzburg 1890.
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źniejsze b adania  p o tw ierd ziły  te w yniki.  A b y  się op rze ć  na 
liczbach, p r z y to c z y m y  dla przykładu  spostrzeżenia .Sfett- 
hesa 5i) z r. 1 8 9 *  W  je d n e m  z nich tracił chory  dziennie 
po 3 gr. Tzotu, mimo. -że w artość  o d ży w c za  p o ka rm ó w  
w yn o siła  po 40 kaloryi  na I ' Ip logram  wagi ciała1,' a ilość 
azotu w p o karm a ch  13 gm. W  innych spostrzeżeniach p o ­
trzeba b y ło  do utrzym an ia  równc?wagi azotow ej po *$'?, 
19-1 i 22 gjn. ązotu p rzy  39 — 50 kaloryach  na ifckilogram 
ciężaru ciała. Są  to liczby, w y k ra c z a ją c e  d aleko  poza ra5ax"ę, 
którą uważamfy za prawidłową.

A le  n aw et m im o n ie zw yk le  z b y tk o w n e g o  d ostarcza­
nia m a te iy ą łó w  o d ż y w c z y c h  zdarza się często, że p o k r y ć  
nimi nie m ożn a nadm iernego za p otrzeb ow an ia  i p o w strzy­
m ać  chudnięcia. D o  takich spffijtfzeżeń nafbży n. p. p r z y ­
p a d e k  M. L e v y e g o :>5), w  k tó rym  chora mimo 62 kaloryi 
traciła j e l c z e  stale na wadze.

R o z b io r y  te, n iew ątpliw ie  już sam e przez się ważne, 
zwłaszcza  w  oświetleniu teoryi tarc zyco w ej  Mpbiusa, n a ­
bierają jeszcze w iększego znaczenia po zestawieniu ich w y ­
n ik ó w  z w yn ik am i b adań  p rzem ian y  m ateryi u ludzi 
i u zwierząt, karm ion ych  przetw oram i tarcz/djy.'

W p ły w  tych  p rzetw o ró w  ..wspomnianym zakresie 
zaznacza się najwyraźniej w p rzy p a d ka c h ,  gdzie  czyn n o ść  
tarczsjfcy jest niedostateczna, lub, i-gjfeie w y g a s ła  zupełnie, 
a więc, o ile chodzi o pato logię  luazk%, w ob rzęku  śluzo- 
w ątym , w m atołectw ie, w  n ie któ rych  p r zy p a d k a c h  wola, 
u zw ierząt zas', s łu żących  do d ośw iadczeń, w cherze, rozw i­
jającej po w y cię c iu  t Arczyij.y bez uszk o d zen ia  gruczołów  
p rzy ta rc zy czn y ch .

U  ludzi, c ierp iących  na w ym ien io n e  ch o ro by ,  wynosi 
żywcusp utleniania o k o ło  5 0 %  tego; co u w a ża m y  za utle­
nianie praw idłow e. P o d cza s  podaw ania  p rzetw oró w  tar- 
czyę& .zw jększa  się utlenianie c o ra j3bardzi#j; spalani®  białka 
zw iększa  się rów nież widocznie, i n ierzadko, zamiast da­
w n ie jszego  zatrzym yw an ia  azdtu, po w sta je  w ydzie lan ie, prze­
w yższa ją ce  yłowóDz i bilan$ ujemny. P rzyrost b y w a  n ie­
k ie d y  b a n jz o  n aw et zn aczny. W  p rzy p a d k u  M endla  r,ff) p o d ­
niosła się u chorej z obrzękiem  śluzow atym  p o d  w p ły w e m  
leczenia ilość m oczn ika  z io'3 gm na 36 gm. Z u m b u s c h 57) 
sp ostrzegał  jeszcze znaczniejsze różnice. Chora  jeg u  w y ­
dzielała przed l a y Ł i i e m  16 gm. mocznika, p o d  ko n ie c  le ­
czenia 5 8 6  grh na dobę.

• w M i j i e j z n a c z n e ,  ale zawSze jeszcze w yraźn e różnic® 
w ystęp ują  u ludzi ze zd ro w ym  gruczołem  tardbpwyni, k tó ­
rym  z in n ych  p o w o d ó w , najczęściej w celu leczenia o t y ­
łości, p o d aw an o  przetw o ry  tarczycy .  0. wiele .głąbiej za­
znacza się w p ły w  tych  p rżetw o ró w  na przem ianę b ia łka  
u ludzi zupełnie zimowych.

W sz y stk ie  te badania, które się ciąguąJlsgrom nie dłu­
gim ^zeregiem, dostarczają  4 qwoc1u> t a r c z y c ^  a więc 
i jej przł?pu.ł£csalna wydzielina, ękinła podnieila jąco na 
spraw ę utleniania i w y w o łu je  także w iększy  rpzpad  białka.
0  tern samem świadefeą dośw iadczenia, wykwn-yWane na 
zwierzętach. O b o k  ca łeg o  szeregu dawrftejśzych, zupełnie 
dokłtfdnychf& iidań, rźkbranych nader starannie l i r z e  z Geor- 
g ie w s k y e g o  i uzupełnion ych  wlasnem i dośw iadczeniam i, 
zhsługują w tym  k-ierunku na u w a gę najnow sze badania 
E p p in ge ta ,  F a l t y  i R udin gera  5S), za jm ujące  się psznaniefn  
przem iany białka u zw ierząt głodzśnysJi.

Zwierzęta- (psy§j u żyw an e  do tych d ośw iadczeń, w y ­
dziela ły  w czaśft  g łG  lżenia po 0'2— 0-48 gm azotu w prze­
ciągu 24 go dzin  na I k i lo gram  w agi ciała. P o uslinięciu 
ta rc z y cy  opadała  ta ilo^e i wahała się m iędzy  0 1 3  — 0-25, 
podnosiła  się zaś b ardzo  w yraźnie  po podaniu  t a iW f c y .
1 tak n. 1# pies, k tó r y  poprzednio  w ydzie la ł  2, 2 4 ,  3-07,

r,i) Matthes-. Verhand3 d. Koagr. f. inn. Med. 1£>97. S. 232.

: 11 < S L e y y - 1 - c-
r,,i) Mendel. Detitsch. med. Wochenschrift 1S93. NJ-.T15. 
r’7) Zumbusch. .Oennati^lpg. Zeits-chrift 1^ 5-. T. II. S. 444. 

Eppiąger, ♦alta, Rudmger. Zeitschrift f. klin. Mediz. 
T. 66. I  1

Nr J d

2-84 gm  azotu, traeił ilości dw a razy w yższe  pod  w p ły w e m  
p o daw an ia  kołaćzjyków  z tarczycy . Z w ię k szo n e  spalanie 
b ia łka  po karm ieniu  tarczycą  zjaw iało  się u zwierząt, p o­
zb aw io n ych  gruczołu  ta rczow ego, n aw et w tedy, g d y  ilość 
po ka rm u  b yła  zupełnie dostateczną. P rzy  70 k a lo ry a ch  na 
kilogram  w agi i przy  9 grri. azotu na dobę, strata dzienna 
wynosiła  o k o ło  2-5 gm. azotu.

D o ra źn e  sp otęg ow a n ie  spalania b ia łk a  po d  w p ły w e m  
ta rc z y c y  p rzyp o m in a  p o d o b n e  działanie n adn erczyuy ' na 
przem ianę ciał azotow ych, b ad a n e  przez ty ch  sam ych  au­
torów  i uprawnia p o n iek ąd  do w niosku, że w ch od zą  tu 
w  gi“  te sam# w y ły  w y:  po dn iecen ie  układu  wspójJezulnSgW 
1 za tern przypuszczaniem  o św iadczają  się Pialta i je g o  
w sp ó łp raco w n icy ,  op iera jąc  się na w y n ik u  z ło żo n ych  d o ­
świadczeń. W k tó ty c h  u zwierząt, p o zb a w io n ych  tarczycy ,  
w ystęp ow ało  przy  g łodzeniu  po w strzykiw aniach  naclner- 
cTfwy ty1l9ó w te d y  z w ięk szo n e  U d z i e l a n i e ,  jeśli zw ierzęta  
o tr z y m y w a ły  rów n o cześn ie  przetw ór ta rc z y c o w y.  O z n a c z a  
to, ż e -n a d n e r c z y n a  sama przez |tę nie działa  w  tym  k ie ­
runku na tqlc przem iany mdteryi, że je d n a k  w p ły w a  na 
nią pośrednio, w zn iecając  z^ięksźkmą w y tw ó r czo ść  tarczycy . 
A  d a l& y  w niosek, że w ydzie lan ie  tego gruczołu  fetoi pod 
b io d yn a m ic zn ą  w ład zą  układu  w sp ółczu h iego , -  ży w e  p rzy­
pom nienie jjzapatrywań f ih r m a n n a  o n eurochem izm ie narzą­
d ó w  z w ydzie laniem  wew nętrznem .

W  oświetleniu tern n abierają  tern w ięk szeg o  zn acze­
nia badania, od n oszące  sijęi do w p ły w u  ta rczy cy  na p rze­
mianę w ęg lo w o d a n ó w .

Zwrócili  nań u w a g ę  dość już d aw n o K rau s  i L u d w i g 59) 
oraz C h v o s t e k 60), podając, pierwsi w r. 1891, d ru g i  w  rok 
później, że w  n ie któ rych  pfejypadkacp ch o ro b y  B ased ow a 
w y w o ła ć  n u ż j ia  łatw o cu krom ocz  p o k a r m o w y. W  latash 
nasffiMiych za jm o w an o  się w iele tą sp raw ą i po tw ierdzon o 
w ielokrotnie  w sp om niane sfirfetrzeżenia. uzupełniając j e  w ia ­
dom ościam i o przem ijającym  m u krom o czu  sam oistnym  
i o p o w ik ła n jk S i  sta łych c h o ro b y  B a se d o w a  z cukrzycą.

Że  p rzy  tak ich  p o w ikłan iach  n i^  chodzi czysto 
ty lko  przypadkow y* zb ieg  dw Bch C h w ó b , o Ten t zdają się 
św ia d czy ć  p r z y p a d k i ,  w których, w y c h o d lń c  z b łę d n eg o  
założenia o p o c h o d z e n iu . c h o ro b y  B asedow a, p o d aw a n o 
w c e lS jh  le'czniczy<?h przetw o ry  ta rc z y c y  i * A a n o  
n iepożądątiy  cu krom ocz, a n aw et  trwałą cukrzycę.

O jpdnynt z nich w spom inał Fr. v. M u l le r 61) na Zje- 
ździe inFernist&w w r. 1906. P rzy k ła d ó w  takich zn aleść b y  
m ożna n iew ątpliw ie  więcej w piśm iennictw ie lekarskiem , 
a liczba spostrzeżeń, nie o g łoszon ych  z u p e łn ie j  n ie-,byłaby 
zap ew n e bardzo szczupłą.

Za z m f i k f i n  m iędzy czyn n o ścią  t a rc z y c y  a prze­
m ianą w ę g lo w o d a n ó w  przem aw iają  pośrednio -także bada- 
nia ‘ T I e r z a 6S4j, k tó r e  Wykazały, że  c h o rzy  na o b rzę k  śluzo/ 
w a ty  o d zn aczają  się n i e ^ y k ł ą  zdolnością  przyswajania 
i za trzym yw an ia  cukru. C u k r o m o cz  po karm ó w ™  nie p o w ­
staję u nich n a w %  p o  nadm iernie wielkiej ilości sp ożyteg o  
cukru. więc dw ie choroby, l i t y c h  p o ch o d zen ie  różni 
się krarjjjtrwo, w jedjnej nadmiar, w drugiej b ra k  w y d z ie ­
liny tarczycy ,  iifeją (Sposobność do > stwierdzenia zasadniczo 
różnego zach o w yw an ia  się ustroju pdjd w zględem  p r z e ­
m iany w ę g l o w o d a n ó w *

Jeśli już ze stan ow iska  k lin iczn ego  za takim  zw iąz­
kiem ośw iad czać  się wolno, to tem bardziej upraw niają  do 
tęgo w yn ik i  dośw iadczeń  na zwierzętach. Jeszcze w sam ych 
p o czątkach  bad^p o rga n o terap eu tyczn yc h  p odnoszono, że 
zwićfiyęta, karm ione przejz cz*s d łuższy tarczyoą, w y d z ie ­
lają bardzo efflsto cukier, okazując  przytem  nadm ierną żar-

g -Kraus i Ludłwjg. W ie n e r  klin. W oahenschr if t  ł3g.l . 
s! $98.

Chvostek. W ie n e r  klin. Wocheipsehrift 1892. N r 17.
61) Mfiller. V erhandl.  d. K ongr .  f. inn. Mediz. 1M ^. S. 101.

Herz. V erhandl.  d. Ceśellsch. f. in n . 'M ed iz in  in W ien ,  
4 Juni .1908, cyt. w ed ług  W. Falty . Zeitschrf l f. klin. Meu. I, 
T l .  S. 1.
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łoczność  i pragnienie. N astępne b adania  uzupełniły  te spo­
strzeżenia n ow ym i szczegółam i i p r zy czy n iły  się do d o k ła ­
dnie jszego rozjaśnienia całej sprawy. Z  pośród wielu prac, 
ktp|ych  w y m ie n ia ć  tu niepodo bn a, zasługuje na pilniej­
szą, u w agę w spom niana już wyżej d ośw iadczalna  pęąca 
E ppin gera ,  F a lt y  i R u d in g e r a M). W y n ik a  z niej, że zw ie­
rzęta, p o zba w ion e tarćzycy, odzn aczają  się tak salno, ja k  
chorzy  Herza, w ie lk ą  zdolnością  p rzysw ajania  cukru, a przy- 
tem w ielką  odpornością?,‘ na cu k r o r o a n e  działanie naduer- 
czyny. N a w e t  bardzo znaczne daw ki te go  ciała nie w y w o ­
łują cukromofcźu. O b raz  zmienia się natychmiast, g d y  zw ie­
rzęta dostają  w p o ka rm ie  tarczyeę  lub jej czyn n e prze­
twory. Po fą kiem  p rzy g o to w a n iu  p o n iek ą d  działa adren a­
lina taksam o, jak u zwierząt praw idłow ych.

P rzy  (wykonywaniu tyc h  d ośw iadczeń  b ac zy ć  w szakże  
trzeba, a b y  wraz z tarczycą^ nie usunąć także grucz.ołćRy 
p rzytarczyczn ych .  O  ile się to stenie, pow sta ją  zupełnie 
r ó i« e  od po przed n ich  warunki, różne są także w yniki  f lo-  
ś y ia d c z e ń .  Z d oln ość  pijzi^swajania cukru zmniejsza się bar­
dzo znacznie, po w strzykiw aniach  n a d o e rc zy n y  w ystęp uje  
c u kro m o cz  tak  sarno łatwo, jak  u zwierząt z zacho w an ą 
tarczycą.

Niezn ajom ość tych  s z c z e g ó łó w , sprawiła, że R achela  
H ir s c h Gi) nie za ch o w yw a ła  w skazan ych  pH ez w iedeń skich  
autoróiy ostrożności i zupełnie odm ien ne otrzym aw szy  w y ­
niki, odm ien nie także p o jm o w a ła  zRaczenie ta rc z y c y  cip 
ekon om ii cukru i stosunku jej d e  “układu chro m och lo nn ego .

O p iera jąc  się na warnikach w łasnych b S ia ń ,  w y sn u ­
w ają  Falta, E p p in g e r  i R u din ger  dalsze wnioski o f izyolo- 
gicznej roli talf ta rc z y e y f f ja k  n adn erczy  i gru czo łó w  przy- 
tarczycznych . Przedew szyStkiem  twierdzą, że w zakresie 
w g ły w ó w  w yd zie lin y  gruczołu  ta rczo w e g o  i jego d ro b n ych  
.p rzydatkó w  na przem ianę w ę g lo w o d a n ó w  pan uje  b io d y n a ­
m iczne przeciwieństwo. Pierwsza z nich ęteiąła p o d n ie c a ­
jąc o  i bezpośrednio, i bardżiej jeszcze pośrednio p i R f  - 
układ  chro nto chłon ny na uruckomianjie- cukru, druga dzia­
łanie to kantuje. P oza  tern p o d n Jizą ,  że tę życzk a  nie w y ­
stępuje z taką siłą po w y cię c iu  gruczołów  p r zy ta rc zy czn y ch  
w raz z gruczołem  tarczowy!®, z ja k ą  się zjawia po miunię- 
ciu ty lko  pierwszych. Z a  przeciw ień stw em  Ijzwplogicznem 
obu n arządów  przem aw iają  także i klin iczne spostrzeżenia 
F a lt y  i R u d in g e r a 1'5), f a l t y  i Kohna*®), poczynię,ire w  pW y­
p a d k a c h  tężyq3 <j u ludki. WyniLfa z nich, że chorzy tacy  
są bardzo wrażliwi na działanie n adn erczyny, okazują  po 
w strzykn ięciu  bardzo m ałych  d a w e k  zn aczn y  wzrost parcia 
krwi, w zm ożen ie  ruchów  serca, n iekied y  z tow arzyszeniem  
sku rczów  d o d a tk o w ych .  T o k  przem iany inateryi okazuje  
u nich cechy, w łaściw e A d r a ż n i S f f u  współczulnego układu 
nerw o w ego . Na sam e n a j a d y  nie działa n ad n erczyn a  w o kre­
sie u ta jon ym  choroby-. W  okresie  ostrym  w y w o łu je  nie­
rzadko po w tarzające  się n ap ady  ty p o w y c h  .skurczpw.

O  ile w szystk ie  zjawiska, w y s y p u j ą c e  w  zakresie prze­
m ian y  m ateryi po przeładow an iu  ustroju ludzld^Pb lub 
zw ierzęceg o  w ydzie lin ą  tarczycy , noszą na sólcie znam iona 
podrażnien ia  w sp ółczu ln ego , o tyie W innych zakresach 
obilSz z jaw isk  nie jest ta k  jed n o lity .  T łu m ac zen ie  ich na- 
p o t y k ; L s lu t k ie m  tegfb na znaczne nieraz trudności.

Jeśli się zn ów  zwrócimy7 do s y m jA o m a to lo g i  ch o ró b y  
B a se d o w a  i poruszymy7 jej o b ja w y  sercow e i oczne, to z p o ­
śród p ierw szych  j e S n i e  tydko znaóżne przyspieszenie ru­
chów  serca  uw ażać  ltoożna za n iew ątpliw e następstwo p o­
dniecania sercowy7ch g a ł ą z e k  n erwu współczulnego?' Has- 
k o v e c  ośw iadcza się za podrażnien iem  ośró d k o w em  n. n. 
p rzyspieszających  (n. n. ffScdkranfcsj).

(Ciąg dalszy nastąpi).

**) Eppinger, Falta, Rudinger. Zcitschrft f. klin^Medizin. 
T. 67. S. 380.

'm* Rachel Hirsch. cyt. wedługjLppingei a, Falty i Rudingera. 
Falta i Rudinger. VaVhandlungen des Kongr. f. inn. Me- 

dizin. 1910 Nr 905.
,i6) Falta  i Kohn. Zeitschft. f. klin. Medizin T. Nr 74  108.

Piśm iennictwo bieżące,

Sprostow anie .  W . Ńrze 9. str. 138-JIśzpalta lewa, wiersz 
22 od dofu, w streszczeniu pracy Weissa: »(#leczeniu gruźlicy 
przetworami tuberkulinowymi* zamiast ^$|0o, 3/5ou«, ni a być

i S/r,(io« •

M edycyna wewnętrzna.

Prof. S c l r Ł a y e r :  Źródła trw a łeg o  w y so k ie g o  c i ­
śnienia krwi. (Miinch. med. W o c h .  Nr 2 z r. 1913). Prze­
m ijające w^soki-e ciśnienie s p o ty k a m y  w rozm aitych  &ta- 
nach dR »'obo w ych i d latego niema ten o b jaw  wartości 
rozpoz>natvczej. Inaczej się je d n a k  rzecz ma, g d y  ciśnienia 
krwi jest s t a l e  wysbJffb i mim o wahania  utrzym uje sifi 
na -wysokości, przekraczającej  gran icę  w ahan ia  fizyologi- 
c z n e g o  (130 — 150 mm lig.) P on ie w aż  w f s o k ie  ciśnienie 
stwierd£ai#o przew ażnie  u chorych, ok azu ją cych  og óln e  o b ­
j a w y  miażdżycowe,,, w yrobiło  się wię'c przekonanie, że wV_- 
sokie ciśnienffe pozostaje  w ścisłym  zw fS m u  z m iażdżycą  
tętnic. Jedynie  co do  tego, czy  w y s o k ie  ciśnienie jest n!B 
stępstwem  miażcteycy, czy  też jfej przyczyn ą, nie b y ło  
zgocty. D op iero  ostatnie b adania  Hirscha, l lase ftfe ld a  i Sa- 
wadosa p o ło ży ły  kr.es tym b łę d n y m  zapatryw aniom , bar- 
dzjo jeszcze  i dziś rozpow szechnion ym . O k a za ło  się p o ­
wiem, tr^m iażtlżyca. tętiflc, a n aw et rozległa  m iażdżyca 
aorty, w ystęp u jąca  bez pow ikłań, żflpęlnie nie w p ły w a  na 
ciśnienie kntd, S. w ykażiije  na bardzo ro zitM ym  niate- 
ryale  k lin iczn ym  i autop.eyjnym, ja k o t e ź 1 na bogate j  w sp ó ł­
czesnej literaturze (prace Fischera, a zwfólśzcza Baumgar- 
tenaEj że trwałe w yso k ie  ciśnienie dowKpzi prawie zawsze 
uszkodzenia  nerek, a Zwłaszcza n aczyń n erkow ych . N aw et 

i H  tych  p rzep ad k ach , gdzie klżnidznie z.rnian w  nerkach 
nie stwierdzona, badanje  histolflgijbzne JbawijJKiwsze stw ier­
dzało  p e w n e  zmiany. P rzy  tej sposobności porusza  S. d a ­
wne i o b e c n e  t e o r y e ,  t łum aczące w yso k ie  ciśnienie i prze­
rost serca przy  schorzeniach fterlr&wycb, a d łuższy  fe tęp  
po św ięca  teoryi zatrucia adrena,linowego, w zg lę d n ie  p e­
wnej nadczułości układu w sp ó łczu ln ego  n aw et przy  pra­
w id łow ej zifWartości adrenaliny7 D la  c e ló w  p ra ktyczn y ch  
rarczj S. przy ją ć  m etodę R osen berga, która  nakazuje  przy 
trw ałem  ciśnieniu ponad 160 mm H g  przypuszczać zawsze 
schorzenie nerek. Glassner.

T e  d e  s k o .  U w agi o podaw aniu  benzolu w  cho­
robach krwi (Wien. med. W o ch . Nr 2, 1913). A ir .h j^ w t 
wia benzol . ^ l e c z e n i u  b iałaczki w y że j  od arsenu, Silniej 
bohuem  działa on na tw orzenie  się erytnSJytfjw oraz na ja­
k o śc io w ą,  zmianę c ia łek  białych. N a  d o w ó d  g rzy b ic za  Te- 
d esko  prifflpadek białaczki, w  k tó rym  stan krwi przed le­
czeniem  i jen zo lem  gbył. następujący: erytreteykow 975.000, 
h em o g lo b in y  31 °/0, ciałek' b ia łych  iHp.OOO, z u?go 9 i» y * je -  
dnpjądrzastych, 1 2 °/0 dużych limjec.yłów, a po io - ty g o -  
dnio w em  podaw aniu  benzolu  w kap su łka ch  z oliwą 1 —  2 
gr. dziennie: e ry tro cytó w  3^P£>ooo, h em o g lo b in y  6 o ^ 0,
ciałek b ia łych  11.000, "zj-n niej szyła  się też ilość jednoją-  
drzastych. Pis.

A b  d e r  h a ,l9 e n .  Rozwiązanie zagadnienia  s tw a ­
rzania sztucznych pokarmów. (Wien. rjąed. Wgjkji. Nr ,3, 
1913). D o ty c h c z a s o w e  dośw iadczenia  w  tym  ifrerunku w y ­
kazały, że n a s ś r o d k i  żyw ności  m ogą  b y ć  zupełnie za­
stąpione przez imifS, znacznie mniej złożonjl; a b ęd ące  .ich 
produktam i ro|padu. A  więc b ia łko  m ożna zastąpić a m in o­
kwasam i, a n aw et oka zało  się, ż e n p ^ g lik o k o l ,  produkt roz­
padu białka, w cale  dla utrzym ania 1 wzrostu ustroju nie 
jęst konieczny. Podobnież  zam iast z łożon ych  w ę g lo w o d a ­
n ów  p o d a w a ć  można, cukier trżc,inowy, zamiast tłuSgrau —  
g liceryn ę i k w a sy  tłuszczowe, zamiast kw asu  n u klein ow eg o, 
n ukleoęyfy. D zięki zaś pracom  Fischera  udało się pro- 
clukta te sztucznie syntetycznte_w5ytJvorzyć. Ils.
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P i c k .  Leczenie braku łaknienia ze szczegó in em  
uwzględnien iem  je g o  form n erw o w y ch  (Wien. med. W och. 
N r 2 1913). L ec zen ie  p r zy c zy n o w e  zaburzeń apetytu  musi 
u w zględniać  stan p sych ic zn y  chorego, ew entualnie  zm ian y  

przeveodzie p o k a r m o w y m  i zaburzenia p r z e m ia n !  mate- 
ryi. P o d aw a n ie  śro d k ó w  p o b u d za jąc y ch  ap etyt  n iezawsze 
wiedzie  do celu, Często środki te są n aw et p r ze c iw w sk a ­
zane, np, ostre k orzen ie  dub alkohol. W  stanach n e rw o w yc h  
w ystarcza  nieraz zm iana o to czenia  i m iejsca  p o bytu , g im ­
nastyka  i zajęcia fizysŁne dla o d w ró cen ia  u w a g i  ch orego  
od je g o  stanu zdr(Avia. O* ile zstis ustrój je s t  już w yn isz­
czony, należmy p o le ca ć  właśnie spokój i w y g o d y  —  a czasem  
wskazan e tu też jest p o d aw an ie  arsenu i żelaza. W  cyklo-  
tymii (obłęd naprzemienny), gdzifc Zaburzenia przew o du  p o ­
k a r m o w e g o  przew yższają  nieraz inne o b ja w y ,  n ależy  -po­
d a w a ć  brom , m ako w iec,  oraz śRjdki gorzkie. lis.

S c h a r f .  O »dyecie  karlsbadzkiej«  (Kuracisto 1913 
Nr 4). Zapatryw an ia ,  że przy  piciu w ó d  karlsbadzkich  po- 
ttSębne jest zach o w an ie  pew nej d yety ,  stąd pochodzą, że 
ch o r o b y  żo łąd ka , jelit  i p rźem ia n y  materyi, lęczon e w  K arls­
badzie, w y m a g ają  przepisów  dyętetycznjm h. Z a k az  suro­
w y c h  o w o c ó w  opiera  się na tein, że zaw ierają  one k w a s y  
roślinne, a zatem  przeciw ień stw o do alkaliów, za w artych  
w  w od zie  mineralnej. T y m c z a s e m  w iad o m ą jest rzeczą, że 
k w a s y  roślinne spalają  w ustroju na w ęglan y, a p o tę ­
gu ją c  zasad o w ość  krwi, działają nie w  przec iw n ym , lecz 
w tym sa m ym  kierunku, co woęly a lkaliczne. D la  uniknię­
cia ^ecknięcia się w  żo łądku  kw asu  o w o c o w e g o  z wodą 
m ineralną w y sta rc zy  p rzeczeka ć  go d zin ę  od w ypicia  w o d y  
mineralnej, w k tó ry m  to czasie w od a  ta na pew no z żo­
łąd k a  ustąpiła. Co więcej, ijtieklęay po d aw a n ie  o w o c ó w  
w ręcz  jest potrzpbne, g d y ż  w oda karlsbadzka  działa ty lk o  
w 30 — 4 b ° L  p rzy p a d k ó w  p r z e c z y s z c z a j ą c ,  w r e s z c i e  p r z y ­
p a d k ó w  jest o b ojętn a  lub w y w o łu je ^ z a p a r c ia j—  T a k ż e  i p o ­
trzebna ruchu przy  piciu w o d y  karlsbadzkiej  jest bardżo 
w zględn a . Ż o łąd ek , zwłaszcza  p rzy  n iedow ładzie,  lepiej re- 
sorbuje p łyn y , g d y  chory leży, aniżeii g d y  stoi. R ó w n ież  
p rzy  pew ńem  podrażnieniu p ę ch e rzy k a  żó łc io w eg o , przy 
cierpieniach n erek  i ch orobach  jelif  należy  pić w o d ę  sie­
dząc lub leżąc. N atom iast u osób, p r o w a d zą c y c h  w dom u 
n ie czy n n y  tryb  życia, często zachodzi po trzeba  ruchu. 
W  ty m  kieru nku n ależy  k a ż d y  p rzyp ad ek  z osobna roz­
patrzyć. —  O d cią g a n ie  chorym  m asła jest, w e d łu g  S ,  rze- I 
czą zupełnie n ieod p o w ied n ią  zc względu na je g o  łatwą 
w essalność i z ą a czn ą  w a rto ść  sp ożyw czą. , B łędne jest  ró­
wnież m niem an ie o o s łabia jącem  działaniu leczenia karis- 
badzkiego. Często chorzy  w  p rzec iągu  3 4 tygo d n i W s­
kazu ją  p r z y b y te k  w agi ciała, docltódzaefy do 8*— 10 fun­
tów. W y r a z  »dyeta karlsbadSfra*, ja k o  b łędny, n a leża ło b y  
w ykreś l ić  ze s łow n ictw a  leczniczego, g d y z  nie karlsbadzkie  
w o d y ,  lecz choroba' w y m a g ą  dyety ,  i to w y n ik a ją ce j  ze 
ŚCTsł£ĝ > indyw idualizow ania  w k ażd ym  Drżyproku.

D r  M. BłaŚSberg.
D z i e m b o w s k i .  W rzód dw unastnicy w  św 'etle  

m edycyny  wewnętrznej (Now. lek. N r 1. 1913). Za etyo- 
logię  wr-zodu d w u n a stn icy  uw aża autor działanie trawienne 
soku ż o łą d k o w e g o  na części- b ło n y  śluzowej o niedostate- 
cznem  krążeniu k tw i alkalizującej tkankę, np. przy  skur­
czu oclźwiernika. O b ja w y  wrzodu d w unastn icy  są n astę­
pujące: 1) Ból b a rd zo ę .g w ałto w n y  wr 4 — 5 godzin  po głó- 
wnem jedzeiaiu, n ieraz  p o łą czb n y  z u czuciem  głodu, 2) s zy b ­
k ie  w yniszczenie, 3) rozsżerzenie żołądka, w ystęp u jące  pra­
wie' ró w n o le g le  z bólam i i w raz z nimi ustępujące. 4) krew  
w stolcu jawna. cy,y też utajona, 5) n ap ad o w e nawroty, 
wreszcie  .zwężenie w  rentgpnogram ie. D o b re  w yn ik i  daje 
leczenie spq.łóbem L e u b e g o  i L en h artza  z clyetą mleczną, 
oraz po d aw an ie  eskaliny, która  działa tu, zdaniem  D ziem ­
b o w sk ieg o ,  sWoiścfe; w rAzie c iąg łych  njŁvrotów w skazane 
jest leczenie operacyjn e, gasTroenterostbniia z w yłączen iem  
odźwierniha. IJ s.

ZapisKi lecznicze,  n o w e  lekir s p o s o b y  
i narzędzia.

Glinkę arm eńską ja ło w ą  zaleca  B uim eister  ce lem  
ułatw ienia  u jy c ia  rę k aw icze k  g u m o w yc h ,  które szy b k o  
i g ła d k o  w c h o d zą  p f ł^ ę c e ,  posm arow ane pastą z glinki, 
rozrobionej w (jałowej) wodzie. (Zntrbl. f. Chir, 1913, 5).

Mk.
Perhydrit jestto  zw iązek  dw u tlen ku  w od oru  z karb- 

amid&m o w zorze C O  (NII2)2 -j-  I-J20 2, w y tw o rz o n y  i w p r o ­
w a d z o n y  w o b ie g  przaz fa b r y k ę  M ercka  w  DarmStadzie. 
P rzetw ór  ten jest knęśtalicznyfn b ia łym  proszkiem , rozp u ­
szcza ln ym  łatw o w  w od zie  w  stosunku 1: 2-5;  P ° d  działa­
niem alkoho lu  lub eteru ro zk ład a  się częśc iow o na karba- 
mid i d w u tlen ek  w odoru. W  mieszaninach ze składnikam i 
organicznym i niema własności w y b u c h o w y c h  (w przeciw ień­
stwie do  innych zw iązkó w  5Ł 0 2). P rzetw ó r  ten służy do 
w y g o d n e g o  sporządzenia ro zczyn ó w  H 20 2, mianowdcie w tedy, 
g d y  trudno mieć ze sobą p ły n n y  p erh ydrol (w p ra ktyc e  
w j a z d o w e j ) ;  dalej nadaje  się ja k o  zasypka, w yd z ie la ją ca  
sw oln a  W  handlu znajduje  się w  proszku  i w  koła-
cz y k a c h  je d n o g r a m o w yc h .  C h c ą c  o trzy m a ć  I °/0 rozczyn
II.iOJI rozpuszcza się 1 g,r. parhydritu  w  33-3 c m 3 wod.y, 
(lub 3 gr. w 100 c m 3 w o d y);  2 %  roz-ilbyn u zysku je  się 
p faez  rozpuszczenie  6 grm. perhydritu  w 100 g n n . w o d y  
i t d. D la  przyspieszen ia  ro zp yszczen iafm o żn a  w o d ę  ogrzać  
przedtem do 35 — 40° C  Mk.

P rotargol zaleca  Sitzler do leczenia  ran ja k o  zasypkę, 
celem  pobudzania  ziarniny, usuwania zakażen ia  prątkiem  
ro p y  b łękitnej,  zmniejszania w y d z ie l in y  i t. d. Proszek  ten 
sprawia trochę pieckenia w  ranie. (Beri. klin. W o c h .  1912. 
Nr 40). A.

Noviform, przetwór z łożon y  z brom u, bizmutu i brenc- 
k ate c h in y  zaleca  Ę lżb ieta  C am m e rt ja k o  zasypkę, do 
maści, zaw iesin y  w  oliwie, g a z y  i t. p. w m iejsce kserb- 
formu. (Med. Klimie, 1912, N r 47). A .

Przy zachow aw czem  leczeniu w ą g l ik a  zaleca  V e it  
z k liniki Bram anna w  S a l i ,  n astęp u ją cy  sp o?ó S  p o stęp o ­
wania. MiejscoJjJE o p atru n ek  z szaruchy, k o ń c z y n ę  wiesza 
się lub daną część  ciała  utrzym uje w  sp o k o ju  (leżenie 
w łóżku), w  razie p o trże b y  leki s la ze b ia jąc e  serce, w e w n f  
trznie obficie allóahol. (Miinch. mediz. W o c h .  j o t  2, Nr 51).

A.

Z pola obecnej w ojny m a m y już  c iek aw e ląJosTrze- 
żęnja, p o d an e  przfez g ro n o  lek arzy  różnej n arodow ości,  
k tóre n iedaw n o zebrało się na posiedzenie n a u k o w e  w  B el­
gradzie. Jedlicka z Pragi .zdał tam sprawę z 760 spostrze­
g a n yc h  p rzyp a d kó w . S p ostrzega ł o n  np. postrzały, które 
przeszły  czaszkę zupełnie na w ylot,  a nie w y w o ła ły  ża d n ych  
zaburzeń. O b e c n ie  na s ze ro k ą _ .skalę stosuje się szew naczyń  
k rw io n o śn y c h  i ratuje przez to koij,czyny. K u le  przechodzą 
nieraz przez k ja tk ę  piersiqwą na wylot, w y w o łu ją c  co n aj­
w yżej  przem ijającą  odmę. P rzy  złam aniach ko=jci stosuje 
się gips, lubi, o ilę c z a s  i  miejsce pozwala, w yciągi.  Ró-wnież 
za jm o w an o się na posiedzeniu spraw ą cholery. S zczepien ia  
ochronn e po d łu g  Hafikina ok a za ły  się bardzo skuteczne.

X .

Znaczne stopnie w a rg i  zajęczej z w ilczą  paszczą 
radzi N ęu m an n  o p ero w a ć  z p o m o cą  hldan^er. D o k ład n ej  
o p eracyi  wargi ząjęczej przy rozszczepieniu podniebienia  
przes%l?adza często zb y t  w ie lk ie  napięcie, p o w sta ją ce -p rze z  
nies-tosunek m ięd zy  częściam i m iękkiem i, a kością. Bardzo 
dobrze*'zapobiega się temu, jeżeli  przpsitem feesunie się k o ­
ści ku sobie i w  tern położen iu  zatrzynfa-, a ła tw o  to u c z y ­
nić ząpom ocą  od p ow ied n io  d o b ra n ych  klamer, 'k tó ty c h  ry- 
cintę N eu m an n  podaje. Z ak ład a  się najpierw k lam rę w ię­
k szą  za p o m o cą  im adła  i ściska nieco, przpz co p o ło w y  
szczęk  zbliżają się do siebie. K la m r ę  za pom ocą  śruby utrzy-
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muje się w  od p o w ied n ie m  położeniu. Jeżeli n apięcie jest 
jeszcze duże, to p o  10 minutach w k ła d a  się klam rę m niej­
szą i p rzystęp uje  do p lastyki wargi. G d y  szw y ju ż  dobrze 
po k i lk u  dniach trzymają, m ożn a k lam rę w yjąć.  P ro s ty  fen 
sposób daje w y n ik  b ardzo d o b ry  i nie w p ły w a  ujem nie na 
rozrastanie się szczęki,  co p rzy  innych sp osobach  nieraz się 
zdarza. (D eutsche med. W och. 1912, Nr 52). K.

Przy n ieczystych  laparotomiach sjdHije H arff olej 
k a m fo ro w y  i p e rh yckol dla zapobieżenia  zapaleniu otrzewnej, 
zw łaszcza  po w ycięciu  macicy, rakow atej.  P o  w ycięciu  m a cicy  
i o sąc zko w an iu  rany od p o c h w y  w le w a  H. do m ied n icy  
małej 20— 30 c n i3 rozczynu perhJ*drolu 1 : 2;  po paru mi­
nutach usuw a pow stałą  pianę aż do b rze g ó w  rany, szy je  
otrzewne, po tem  zn ow u w le w a  10 c m 3 rozczyn u  peuhy- 
drolu, k tó r y m  p o le w a  także  linię szw ów  w  powięzi i m ię­
śniach. (Gynaek. R un dschau  1913, 1). Mk.

Pojem ność  pęcherza  w śród  ciąży oma'\lia. Steuer- 
n«tgel- Pęcherz zd ro w y  od d zia ływ a  parciem już przy n ap eł­
nieniu 2 5 0 — 350 cm płynu, ale udaje się f w y k le  w p ro w a ­
dzić do 550 cm. W  p o czą tk a ch  c iąży  aż do VI. miesiąca 
stan ten z w y k le  jest n iezm ieniony, p o czem  zw iększa  się 
pojemnos'ć p ęch erza  aż do  800 c m 3. Po po rodzie  uczucie 
parcia w ystęp u je  dop iero  przy 800— 1000 c m 3 płynu, a p o ­
je m n o ść  zw iększa  się do 2500 c m s. O d  10. dnia połogu 
zaczyn ają  zn ow u zw oln a  w racać  stosunki prawidłowfcl. (Zait- 
schiift  f. gyn. Uroi. T. 3. VI). A.

Przy krw otokach  płucnych, m acicznych, żo łą d ko w y c h ,  
k is z k o w y c h  i p ę ch e rzo w ych  zaieca K r a w k o w  K & r a c t .  Łuid 
p o ly g o n i  hydnopiperk^ S p ie p rz  w o d n y)  w  ilości 3 0 — 40 
kropli trzy  razy dnia. (Russkij W raez.  1912, N r 7). A .

Styptol sto sow ał F o y  z D ublin u  w rozm aitych k r w o ­
toka ch  m a ciczn y ch  i doszedł do wniosku, że skuteczn e ąjfi 
przedew szystkiem  d aw ki bardzo duże (aż do cró grm.,- g d y  
z w y k le  przdjiisują ty lko  0'I do 015). W  jed n ym  p reyp a d ku  
p o d aw ał  F. n aw et po o '6 co dwie g o d z in y  bez ja k ic h k o l­
w ie k  szk o d liw ych  następstw, a z d o b ry m  w ynikiem . Kn.

Ovaradentriferrin, przetw ór ja jn ik o w y ,  zastosow ał Fr. 
Cohn o b o k  w y w o ływ a n ia  przekrwienia  m a ctcy  (przez na- 
siekiw anie  i zastosow anie ssaw ek  na c zę fc i  pochw ow ej)  
u 28-letniej chorej, u której od lat k ilku  Znikło m iesiączko­
wanie (amenorrhoe), a rów n o cześn ie  rozw ijać  się po czę ła  
o ty łość  i m lekoto k. Leczenie  to w y w o ła ło  wystąpienie  m ie­
siączki i ustanie m lekoto ku , jed n a k  ty lk o  na czas mjesią- 
czki, po czem  m le k o to k  powrócił. (Deutsche med. W och. 
1912. N r 47). L e k  ten zaleca  Son n en feld  w b łędnicy, w nie­
dokrwistości u kob iet,  w  nitfprawidłowem m iesiączkow aniu  
w  zaburzeniach okresu przakwitania, w za b u rz e n ia c h " po 
w ycię ciu  ja m ik ó w . (D eutsche med. W ochen schr.  N r  50). 
P o m y śln e  dziajanie te go  leku w  p o d o b n y ch  p rzy p a d ka c h  
opisuje B. W ilam ow ski.  (Prakt. W racz. 1912, F r  47). Kn.

Perhydrol, naprzemian z antyform iną w pu szczan y  
do otw o ru  w spróchniałym  zębie, w yw iercon eg o, na plombę-, 
działa n iety lko  o d każa jąco , ale r ó w n i e j  bieląco, tak, że ząb 
od zy sk u je  naturalną bitrwę. B łonę śluzową ust n ależy  przy  
tern po stęp ow aniu  starannie oslaniae. (Deutsch. zahnarztl. 
W ochen schr.  1912, 5 G  Mk.

P od sk órn e  w strzyk iw ania  fibrolizyny w przew le­
kłym nieżycie ucha śr o d k o w e g o  stosował, o b o k  leczenia 
m echanicznego w e d łu g  Pollitzena, ze skutkiem  Ephraim. 
S łyszenie  szeptu popraw iało  się, b óle  ucha zm niejszały  się, 
zaw ro ty  g ło w y  zn ikały;  na szum w  uszach w p ływ u  nie było. 
D aw k i poniżej 2 3  c m 3 nie w y w o ły w a ły  zn aczniejszych d o ­
leg liw ym i ub oczn ych . s

Przy nieznośnym  neurastenicznym  szumie w  uszach  
zaleca  W ittm a a c k  swoim c h o r y m 1 p rzyzw ycza ja n ie  się cjo 
spania w śród  zewnętrznegk) szumu, np. rzeki, potoku, przy  
tykan iu  budzika  i t. p. Często  osiąga się przez to szyb ki  
skutek. (Deutsche med. W pąji. 1912, N f  39). A .

Odczyn W asserm anna w  modyfiicacyi Dungerna  
w y p r ó b o w a ł  Crippa (W ien er  med. W o ch . 1912, Mr‘ 43)

u przeszło 50 chorych  i stwierdził, że m o d y f ik a c y a  ta d a ­
wała w yniki z g o d n e  z w y n ik am i o rygin a ln e go  o d czy n u  
W asserm anna. T e c h n ik a  taka, ja k ą  podaje  d ru k o w a n y  prze­
pis fa bryki  Maroka, je s t  w ystarczająca^ lekarz powinien je­
d n a k  w łasnoręcznie  w y k o n y w a ć  całe bad&nie. W y n ik  o trzy ­
muje się p o  3 godzinach. Mk.

Malum perforans pedis  .wyj<f|zył rych ło  w  jednym  
p rzyp ad ku  u 62-letniej k o b ie ty  Muller, stosując p r ze m y w a ­
nia p erhydrolem , za sy p y w a n ie  cyn k-p erh yd rolem  i o p a ­
tru n e k  z maści. Mk.

W śródm ięśn iow e w strzyk iw an ia  jod yp in y  zastoso­
wał G u d zen t  (Charite-A nn alen , T. 5) z d o sk o n ałym  sku t­
kiem  w b ó lach  k i lo w yc h  mięśni. Mk.

S p r a w y  T o w a r z y s t w  n a u k o w y ch .

Akademia Umiejętności w  Krakowie.
Wydział matematyczno-przyrodniczy.

Z  licznych prac, p rzed staw ion ych  na dwu oslatnich 
posiedzeniach W y d z ia łu ,  w  styczniu  i lutym, wspom nieć 
należy  o p r a cy  p. L a u r y  K a u f m a n ó w n e j :  Zjawiska  
degeneracyi podczas rozwoju śródm acicznego  sa lam an­
dry plamistej i p. R.  W e i g l a :  O hom eoplastycznej
i heteroplastycznej transplantacyi skóry  u płazów  ze 
szczególnem  uw zględnien iem  m etamorfozy.

T ow arzystw o  lekarzy galicyjsk ich .

Doroczne Walne Zgromadzenie Delegatów w dniu 2. marca 1913 
w  Krakowie.

(Sprawozdanie własne » Przeglądu lekarskiego«).

1) Prezes T o w a rzystw a ,  pjjpf. M achek, za ga ja jąc  ze- 
br-aniC stwierdził, 20 Z g ro m a d zep le  jest praw om ocne, p o­
nieważ « ® ó cz  T o w a rz y s tw a  lek. lw o w sk ie g o  i k ra k o w sk ie g o  
reprezentow an ych  jest 11 odffiia łów . P rzew o d n iczącym  Z g ro ­
m adzenia  w yb ra n o  D r  Pelczara z D ro h o b yc za ,  je g o  zastępcą 
D r  S ie k a  z Przemyśla. " O tw ie r a ją c  obrady, p g fw ię c i ł  dr. 
Pelcaaj' w spom nienie zm arłym  c z ło n kom  T o w i iz y ś t w a ,  zw ła ­
szcza wielce z a s łu ż o n y m ; w ićlo letniem u prezesowi ś. p.

1 D ro w i M eru n o w iczo w k  wicójirezesom  ś. p. D r  W . O p o lskiem u  
i D r  O b tu ło w iczo w i i in. Pam ięć ich uczcili zgrom adzen i 
p o w sta jąc  z miejsc.

2) P r o t o k ó L z  ostatniego W a ln e g o  Z g ro m adzen ia  p rzy­
ję to  jednom yślnie.

3) Sp raw o zda n ie  R a d y  zaw iadow czej  za r. 1912  (w y ­
d ru k o w a n e  w  »T y g o d n il  u lekarskinT«) objaśnił  w  dłuż­
szym  w y w o d zie  prezes T ow ., prof. M achek. D o  T o w a r z y ­
stwa należało 789 czło nków , z tych ze L w o w a  293, z K r a ­
k o w a  210, z p r ę w in c y i  282, z poza G a lic y i  4. Zaległości  
wkład-ek w ynoszą  1 5 % .  N ależ y  p o d jąć  energiczną a k c y ę  
dla przysporzenia T o w a rzy stw u  członkrfify. Dar.y, ofiarowane 
do funduszów w d ow ich  i na wsparcia, w yn io s ły  w roku 
1 91 1  i 19*2 —  30.697-10 kor., w  tern na fundUsl im ś. p. 
prof. Czyżewię^a z ło ży ły  dzieci ięg.o 25.000 kor. JSTa p e n ­
sy e i za p om og i  d la  Wdów i sierot Wydano w  r. 1 9 1 1 
14.435 kor., w r 19-12—  [5.550 k. (w r. 1909 11.800 kor,, 
działalność T o w a rzy stw a  wzrasta tu więc szybko). F u n d u ­
sze na p en sye  i zapom ogi d o s z ł y '334 700 kor., nie w licza­
jąc, w  to funduszu im. D ra  Czj^ ew icza , oraz 151.582 kor., 
z ,których  odsetki pobierają  na razie dożyw o tn iczk i;  z d o ­
liczeniem  tego w ynosi cały  fundusz 539.487 kor. 16 hal. 
Ruch n a u k o w y  ęg n isk o w a ł  si"ę We L w o w ie  i w  K r a k o w ie  
poza tein ż y w ą  działalność rozwija ł O d d zia ł  jarosławski 
P dalej o d b y w a ły  się posiedzenia o d d zia łó w  w C zo rtko w ie
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Przemyślu, S tan is ła w ow ie  i S tryju ;  natom iast w  innych o d ­
działach iWł zastój. K on ieczn e jest w abudzenie i ożyw ien ie  
czyn n o ści  o d d zia łó w , np. za p o m o cą  w y ja z d ó w  na prowin- 
c y ę  p re leg en tów  ze L w o w a  i z K r ak o w a . N o w a  organiza- 
cya  q'bu o r g a n ó w  T o w a rzy stw a ,  jP rz e g lą d u *  i >>Ty<fodnika«, 
okazaia  się dobrą. W reszcie  i w stosunkach Morsz-yna z do'- i 
łała R a d a  za w iad ow cza  u zyskać  znjlpny j*ógtyle korzystne, 
że dzięki ehergicznej g o s p o d Ł e  kom isyi  m orszyńskiej 
(prof. M achek, prof. N encki i I V  Sołtysik)  o ^ t lo b ó r  zni.kł, 
a n aw et pozostał wt r. 1 91 2 m ały d o ch ó d  czystj® 1^27.kor. 
27 h W o b e c  je d n a k że  trudnej a d m in is tr a c j i  i nierento- 
w n S ć i  Mo “ zyna"(oszacow an eg'o  na 268.044 kor., a o b c ią ­
żon eg o  d ługiem  112.892 kor.) należy  nie spuszczać z oka 
p ro jek tu  je g o  sprzedaży.

N ad spraw ozdan iem  tern w yw iąza ła  się o ży w io n a  dy- 
skusya, w której uoĄ jstniczy li: prof. M achek, C ybulski.  
Gluziński, R e n ck i,  C iechan ow ski,  K o stap ec ki ,  B rowicz, R a ­
czyński, prym. Pi&ak, D r  A k e n n a n  i Z a bło ck i,  a w której 
w y łon iło  się k ilka  w n io skó w , ja k o to  w sprawie sposobu 
p o kryw an ia  kosztó w  adm inistracyi fun du szam i, w sprawie 
urządzania W a ln y c h  Z g ro m a d zeń  ta k ie  w  w ięk szych  m ia­
stach pro w in cyo n aln ych , w  sprawie przyspieszenia  u k ład ó w  
z K r a jo w y m  Z w iązk ie m  lekarzy  o w sp ółdzia łan ie  obu T o ­
w arzystw . W n iosk i te p rzekazan o do rozpatrzenia komigyi 
statutowej (obacz niżej p o d  6a).

4) Prof. C iech an ow ski  przed ło ży ł  im ieniem komisyi 
rew izyjnej  w n io sek  o udzielenie  abso lutoryum  R adzie  za- 
w i a d o j B f k  W n io s e k  ten, ja k  rów nież w n iosek  ppbf. C y ­
b u lsk ieg o  o p rzy jęcie  spravv«Ojzdania i w yrażen ie  R adzie  za- 
w iad o w cze j  uznania i po dzięko w an ia,  u ch w alon o  je d n o m y ­
ślnie.

5L Na w n io sek  R ad jfeza w ia d o w c zej  u ch w alo n o  p rzy­
zn ać  stałe p en sye  po 400 kor. 6 w d o w o m  resp. sierotom  
po lekarzach, a 2 w d o w o m  już d u r n ie j  p rzyzn a n e p en sye  
po dnieść  do tejże w ysokości.

óap-U chwalając wnicfeek R a d y  zaw iadow czej  o p rzy­
go to w an ie  zm ian y  ustawy?, w y b ra n o  w tym  celu kom isyę 
statutową, do której w e s z l i , oprócz  prezesa T o w a rzystw a ,  
prof. Gluziński ujZfencki ze L w o w a ,  p r o f  B ro w ic z  i C ie ­
chan ow ski z K r a k o w a  i D r  Pelczar  z D ro h o b ycza .

U) N a g r n io s e k  R a d y  za w iad ow czej,  uzasadn ion y przez 
prof. R e n ck ie g o ,  a po bardzo żyw ej  d y s k u s y i , w której 
uczestniczyli  p r o f  G lu z iń sk i ,  K o s t a n e c k i,  Ciechanoswski, 
M a c ie k ,  W ich erkiew icz,  D r  Z abło ck i,  prym. Pisek i D r  
Sch elleŁb erg, uchw alon o, że pensye stałe m o g ą  b y ć  p rzy­
zn aw ane ty lko  w d o w o m  1 sierotom  po c z ło n kach  T o w a ­
rzystwa, zapomcfri zaś je d n o ra z o w e  w olno R a d z ie .za w ia -  
d ow czej  w  razach w y ją tk o w y c h  przyznaw ać mkż"S w d o w o m  
i sierotom po lekarzach, k tó rzy  do T o w a r ” stwa nie n ale­
żeli, je d n a k że  z tętn ograniczeniem , że og óln a  sum a takich 
z a p o m ó g  m oże w ynosić  najw yżej  1 oj/0 w szystk ich  z a p o ­
m ó g  jed n o razo w ych , w d a n y m  roku rozdzielonych.

7) D o  punktu: »W nioski nagłe  d eleg atów * zgłosił  Dr 
Janiszewski rezoułjgPe j jjasSm ijącą: »W aln e Z gro m a d zen ie  | 
T o w a r z y s t w a  lek. g a l icy jsk ich  uznaje za jedno z n a jw a ­
żniejszych zadań O d d zia łó w  T o w a rz^ st ira  organizow anie 
w alk i  z gruźlicą przez tw o fz en ie  k ó ł  T ow arzystw a, p rze­
c iw gruźliczego  i p o leca  R adzie  Z w ia d o w c z e j ,  a b y  w szystkie  
o d dzia ły  do a k c y i  tej zaprosiła«. R e z o lu cy ę  tę uchw alono.

8) U chw alon o, że delegata  do kom isyi  rew izyjnej  ma 
w  ,r. b. w y s ł®  O ddział  jarosławski.

9) D o k o n a n o  w y b o ru  7 cz ło n k ó w  R a d y  za w ia d o w ­
czej i cz ło n k ó w  prezydyurn. W y b r a n i :  p n K jp e m  p r o f  Ma­
chek, w iceprezesem  p r o f  R encki, (obaj w ybrani do R a d y  ' 
przez T o w a r z y s t w o  lek. lw ow skie), sekretarzem D r Z ab ło ck i ,  
skarbnikiem  Dr S ch elle n b erg ;  dajej prpf. G luziński.  D r  L a ­
chow icz  i D r  Muller ze L w o w a ,  oraz D r  S o łty s ik  ze S try ja
i D r  F e ch te r  z Jarosławia. ((Jprócz tego w ch o d zą  do R a d y  
w y b ra n i  p r z e *  T o w a r z y s t w o  lek. k ra k o w sk ie  prof. Browicz 
i prof. C iechanow ski).  C.

T ow arzystw o  lekarsk ie  Zagłębia D ąb ro w sk ieg o .  
Posiedzenie z dnia 15. VI. 1912.

O b e c n y c h  19 c z ło n k ó w  rzeczyw istych. P rzew o d n iczy  
kol. Czajkow ski.

1) K ol.  C z a j k o w s k i :  C hłopiec  f l e t n i  ma na lewgm  
ramieniu dw a gu zy  twarde, nieruchome, niebolesne, , sp o­
strzeżone- d o b ie r a  pijzJJ.1 miesiącem. Jak w y k a z u je  len tg e n o -  
grarn, gu zy  w y ch o d z ą  z kości. P ra w d o p o d o b n ie  w yroś le  
kostne (exostoses).

2) Prezes o d czyta ł  list Prof. B aran o w sk ieg o  z p o d z ię­
k o w an iem  za ży czó p iT  jubileuszowe.

O tw iera jąc  d ^ s k j u s y ę  nad od c zy te m : M edycyna  
w  przyszłości i s tan ow isk o  w niej lekarza, kol. C z a jk o w ­
ski zw rócił  jeszcze  infragę na o d k ry c ia  a m eryka n in a  Carrela, 
do ty c ząc e  »bodowli« tk a n e k  b adania  S k w o r c o w a  z prżęd 
30 lat nad utrzym aniem  prąy życiu e r y tro gffibjy i le u k o c y ­
tów, badania, które s tan ow iły  przedm iot drwin, a ,abecnie 
po tw ierdzają  srę w zupełnos®.

K ol.  W ein zich er  w yraża zdanie, że, m ó w ią c * )  tnedy- 
cyrtie przyszłości, należało ' c o k o lw ie k  p o w ied zieć  i o roz­
woju  profilaktyki.  Z  bogatej  skarb n icy  badań i o d k r y ć  n o ­
w oczesn ych  niety lko  leczn ictw o będzie korzystać, ale k o ­
rzysta już, i w  przyszłości 'coraz więcej b ędzie  korzystać  
profilaktyka. Nie mniej w ażn em  od w y k ry c ia  d ro g ą  b io c h e ­
m iczną o dp ow iedn ich  lekóvt p rzec iw ko duiJtJvi, będzie na- 
pByjJłaiŚ d op row adzen ie  profilaktyki do takiej d o s k o n a ło ­
ści, a b y  uniem ożliw ić  z fch o ro w an ie .  P ostęp y  ogrom n e na 
tej drodze w idzim y już o b ecn ie  i n iewspom nienie o tern 
ani jed n e m  słow em  w o d czyc ie  o m e d y c yn ie  przyszłości 
stanowi zdaniem bpi. W . p e w n ą  lukę.

Kol.  D eh n el  znajduje, że pierwszej części odczytu, hi­
storycznej, m c zarzucić- nie można; druga część, W której 
kol. Cz. chciał uprzytom n ić  -wszystkie z d o b y c z e  w ie d zy  n o ­
w oczesnej, w yszła  niekorzystnie. P rele gen t nie wspom niał 
wcale, lub też ty lk o  bardzo po bieżnie  o z d o h J c zac h  ba- 
kteryologii,  c y to d y ag n o s ty k i ,  nauki o przem ianie materyi. 
N atom iast rozw o d ził  się szeroko nad zdobyczam ) badań 
chcmiczny-c.li. W o g ó le  awraca u w a gę w drugiej C%ścj brak 
System atyczn ości  i pew na chaoty_Q?ność.

Kol.  W ołkowicjz zauważa, że czigść odczytu, traktująca
0 stanow isku .lekarza w  przyszłości, nie pow iązana jest 
z p ierw szą częścią  i nie w y p ły w a  z niej logicznie. Kol. Cz. 
nie w y p o w ie d z ia ł  w szystk ich  przesłanek do sw eg o  o s t a te ­
czn ego  wniosku.

Kol. W ein zieh ęr  podnosi,  że kol. Cz. zupełjńe słuSmie, 
m ów iąc  o m e d y c y n ie  przyszłości,  zastanaw iał się szczeg ó l­
n e j  nad temi badaniam i, które, zdaniem  jeg o ,  m a ją  ważne 
żnąfcżonie p ę d  wzgk^lem  dalszego rozw oju  psedycyny.

Kol. P u t e r m a K  p rzyzn ając  o d c zyto w i kol. C z a jk o w ­
sk iego  wiefk-ą?'wartość, zw raca  uwa'gę na nieuw zględn ien ie  
przez prelegen ta  wielu w ażn ych  zagadnień. Q i h o r m o n a c h  
np. prólejflent ty lk o  m im o ch o d em  w spom niał,^ -y im eTiia jąc  
zaledw ie 2— 3 gru czp ły  o sw oiście  d z iała jących  sifostan- 
C v a c h .  T y m cza se m  sprawa horm on ów , m ają ca  .już za sobą 
d S ć  • b o g a tą  literaturę, coraz w iększe w zb udza  za intereso­
wanie. Przypuszcza lnie  hormon}? w?yrabiane są n ić fy lko  przez 
gruczoły ,  lecz przez w szystk ie  “niemal narządy, a nawet p o­
je d y n c z e  ko m ó rki  w ydzie lają  sw?oiste substaneye, działające 
za po.średnictwfem krwi i l im fy  na w ięcej o ddalo n e narządy
1 w? *ten sp osób  istn.iej'e pew na k o r e la cy a  chem iczna narzą­
dów, bio^sfLtzne icli w sp ółzaw od n ictw o. T e o r y ą  hornfcntiw 
starają S ę  objaśnić pew ne apazy ustrojowe. P e w n e  zasługi 
w y W y c ia  działania adren alin y i innych horm on ów  w  zn a­
cznej m ie łze  przyp a d ają  naszym  uczófiym . C ybulskiem u, 
Szy m o n o w iczo w i,  Hornowskn*inu. Prelegent w o g ó le  mało 
uw zględnił  prace polskich  autorójy. M ó w iąc  o racyonalne j  
k lasyfikacyi  chorób na zasadzie dan ych  etyo lo g iczn ych ,  
pSypisyw jM  głów?ne zasługi pod tym  w zg lę d e m  jo ch m an - 
now?i. W ia d o m o  zaś, że pierw szy  B i S a ń s f i  w r. 1900 
w  dziele sw em  » 0  ch o ro b a ch  zakaźnyeh« w ie lk i  k ładzie 
nacisk na etyo logię.  » E tyo logia  prędzej czy  później w y w a l ­
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czyć  sobie musi najw ażn iejsze  stan ow isko  w patologii®, 
m ów i Biegański o w iele wcześniej,  niż Jochm ann. Prelege®t 
nie uw zględnił  zadania przyszłej n l jd y b y n y  w k ieru nku b a ­
dań nad b iochem icznem i zm ianam i k o m ó r e k  ustro jow ych, 
działającem i ch em o tak tyczn ie  na drobnoustroje, nad zm ia­
nami, istniejącorni d o tych czas  w  nauce p o d  nic n ieznaczącą 
n azw ą »skłonność *do chorób*. E hrlich ja k  wiadom o, p rzy­
puszcza w  tych  razach istnienie w protpplaam ie k o m ó rek  
pew n ych  ch w ytn ik ó w , przysto so w an ych  do b o d ź có w  ch o ro ­
b ow ych . Nie u w zg lę d n ion e  zostały  również zadania m e d y ­
c yn y  w  k ieru nku o 'i*eślania stopnia odcswnu olanego jistuoju 
na d an y  b odziec  ch o ro b o w y, a raczej stopień walki ustroju 
z tym  bodz'cem P o d n o sząc  znaozenie chem oterapii Ehrlicba, 
prelegent zw alcza  jego teoryę  b o c z n y ch  ogniw. Wbuew, 
zdaniu prelegenta, teorya  b o c z n y ch  ogniw  pom im o pewmych 
b ra kó w  utrzym ała  się d o ty ch c zas  w. nauce i wraz z £ago- 
cytarną  teiiiwą M ieczn ikow a dostateczn ie  w yjaśn ia  wiele za­
w iłych  spraw b io ch e m iczn g jh ,  ja k  sprawę asym ilacy jną, o d ­
pornościową. W sza k  i te o ry a '  M ie czn iko w a nie jest  zupełnie 
w oln a  od lu k  i dla ięh w ypełn ien ia  m usiały  pow stać  do- 
d atkow e*heorye: opsoniczna W rigth a  i a g g re s y n o w a  Baila. 
Bez uznania teoryi  b o c z n y ch  o g n iw  E hrlicha trudno wszak 
zrozunrięć je g ó  chenjoterapi.i^ która  ma wipLe p u n k tó w  s ty ­
czn yc h  z terapią od p orn ośc iow ą , a ta znów  głó w n ie  osnuta 
je s t  na teoryi b oczn ych  ogniw. »Corpora non agunt, nisi 
fixata*, głosi Ehrlich, a raczej: dane substancyi; lecznicze 
o ty le  w y w ie ra ć  m o g ą  swój w p ływ  na dane kom ó rki  ustro­
jow e, o ile te' k o m ó r k i  zaopatrzon e są w  ogniw ka, to jesit' * 
w chw ytniki,  od p ow ied n io  dop asow an ^ ido chwytnike^w sub- 
stancyi leczniczych. G o d z ą c  się w ięc  na teoryę o g n iw k o w ą  
w zg lę d e m  su b sta n c j i  ch em otera p e u tyczn ych , z konieczn ości  
przy ją ć  m usim y teoryę tę i dla substancyi baktery jnych . 
Szko d a, że p re leg en t po m in ął niezm iernie w ażne b adania  
E m ila  F ischera  nad sub stancyam f L iaikow em i, a głów n ie 
nad syntezam i b ia łk o p o d o b n y ch  po lip ep tyd ó w , że nie 
uw zględnił  nauki o n europatologii,  która  dzięki pracom  lat 
ostatnich tak o g ro m n e zrpkiła  postępy, stwierdżJsBzy zm iany 
histologiczne w sprawach, które d o ty ch c zas  u c h o d ziły  za 
zaburzenia c z y n n o ś c io w y  Co do s tan ow iska  lekarza  w m e ­
d y c y n ie  przyszłości, to m aiąc  do rozporzą d zen ia  ty le  i tak 
su b te ln ych  meit^d badania, lekarz c w a z  więcej potrafi ory- 
e n to w a ć  się w chaosie ró żn o rod n ych  zaw iłych  z jaw K k. i 
Z  drugiej zaś stron y m u sim y z p e w n y m  żalem stwijełdzić, 
że w miarę rozw oju  i po sługiw ania  się m etodam iw techni- 
cznemi, badania zafioraocą zm y słó w  naszych cofaz  więcej 
tracą na swej subtelności, którą  tak się o d z n a c S l i  d a ­
wniejsi adepci sztuki lekarskiej. (Streszczenie własne),

K ol.  Z o łę d zio w ski  zwraca uw agę, że kol. T ^ a jk o w sk i  
nie m ów ił  szczeg ółow o o \3 zystkich  z d o b y cza ch  m e d y c y n y  
now oczesnej, uważając, że  po d staw ą  m e d y c y n y  przyszłości 
będzie  b iochem ia; na tę te ż S n a u lę  kładł g łó w n y  nacisk.

K ol.  K róliko w ski,  uznając za bardzo w ażne szczegó- 
łow sze zapoznanie się k o le g ó w  z zagadnieniam i, poruszo- 
nemi przez kol. C zajk o w sk ieg o ,  a n iem ożliw em i do ob jęcia  
w je d n y m  odczycie, proponuje k ilka  od d zie ln ych  o d czytó w , 
traktu jących  szczeg ó ło w o  p o szcze gó ln e  tem aty.

4) K ol.  D e h n e l  przedstawia  12 le t n f f ^ j  J, S., u k tó ­
rego  p o m im o braku dziedziczności n iektóre o b ja w y  każą 
przypuszczać chorobę Friedreicha. W  d y s k u s y i  kol. Pu- 
terman zw raca  u w a gę na brak c h a r a k te ry styczn e g o  dla 
sp raw y  tej ułożbnia palucha^ brak w łaś c jw eg o  b ezładu k o ń ­
czyn, drżenia g a łe k  ocznych, zaburzeń m ow y, b ra k  z b o ­
czeń ze strony kręgosłupa, a g łó w n ie  b rak  za ch o ro w a ń  a na­
log iczn ych  wśród dalszych i bliższych c z ło n k ó w  ródzinjy 
w szystko  to stan ow czo w yłącza  chorobę Friedreicha, tem- 
bai dziej, że-ł <z tak ciężkiem i zaburzeniami ruchow em i o c h a ­
rakterze poraźnym  nie s p o ty k a m y  się w cate  w tej sprawie, 
w  d o d a tk u  u tak  m łod ych  osobn ików . W y b it n e  zm iany 
odżyw ien ia  ze strony układu  m ięśn iow ego  p r z e m a w ia ły b y  
prędzej alb'o za jego samoistnem cierpieniem , albo 4«ż za 
cierpieniem ob w od ow ^ g ó układu n erw o w eg o .  S p ra w ę  roz­

strzygnąć m oże ściślejsze zebranie  danych  an a m n e styczn ych  
i k lin iczuych  (badanie galwaniczne). (Streszczeńie własne).

Posiedzenie z dn. 22. VI. 1912 r.
(sibecnych 20 Członków rźetzy w isty ch .  P rzew o dniczy  

kol. C zajkow ski.
i f  K o 1. P e r e ł  m a n  pokazuje-^zczegółow o urządzenia  

n o w ozb u d ow an ego  szpitala ży d o w sk ie g o  w  Sosnow cu
2) j ł o l .  C z a j k o w s k i  przedstawia  próparaty: 1) W ole  

kolo idow e, o p e r B r a n e  u 76-letn iego starca in extrem is  
z p o w a b u  zwężenia krtani, z zejściem  śm iertelnem ; 2) tor­
biel skórzastą  zn*acznyc.h rozmi,nrów, która  wisiała na c ien ­
kiej szypułce  u dna m acicy ;  3,) d u żych  rozm iarów gan-  
gliny  w yłuszczone z palca.

3) O d c z y ta n y  przez b ib liotekarza  regulamin przy ję to  
z nieznabz-nemi zmiauami.

4)" Sekretarz  o d czyta ł  referat w  sp ra w ia ł: .  zw. e t y k i  
l e k a r s k i e j ,  w y ra ża ją c y  p o g lą d y  Zarządu na e tyk ę  lek ar­
ską w ogólności, jakotef* na n iektóre p o szcze g ó ln e  p r z y ­
padki, poczenr w yw iąza ła  s ie jd p s y ć  ożyw ion a  d y s k u s y a ,  
w  której brali usTział kol. W o łk o w ic z ,  K otarski, K ró liko w ski,  
Dehnel, Ż o łę d z iiw s k i ,  Perelman, R o tberg ,  C zajkow ski,  k tóra  
je d n a k  do ża d n ych  p o z y ty w n y c h  w n io sk ó w  nie d o p ro w a ­
dziła. S. W ein zieh er.

Związek polski lekarzy i przyrodników  w P etersburga .

XX naukowo - administracyjne posiedzenie Wydziału lekar­
skiego w  dn. 12/25. X 1912 r.

O b e c n y c h  C złonków  20, gdści 5. P rze w o d n ic zy  D r  
Szy m o n  D zierzgow ski.

P ro to k ó ł  ostatniego posiedzenia  przyjęto.
- I) D r  L. J a s t r z l j b  s k i : W sprawie najnowszych  

sp o so b ó w  rozpoznawania skazy  m oczanow ej. S c h a r a k ­
te ryzo w a w szy  na wstępie p o ch o d zen ie  skazy  m oczan ow ej 
w pgóle, ja k o  to: pokarm  i z u ż y t e k b m ó r k i  naszego ustroju, 
a w szczególności  ich jądra, prelegent p r z y t o c B r ł . różne 
sp o so b y  chem iczn ego  badania  m b czu  co do s k a z y ,p o d a ją c ,  
że uroch em iczn e b adania  często dają  w yn ik i  ujemne, p o ­
mimo, iż s k a la  istnieje. Z  kolei przejŁedł prelegen t do o d ­
nośnych  badań prób krwi, zatrzym u jąc  się na 2 n a jn o w ­
szych sposobach: R oeth lisbergera  li K ow arskie go . Roethlis- 
b erger  po d ał  w łasny przyrząd, t. zw. urikom etr. Prócz tego 
wspom niał prelegent'•©•I sposobie Znw iałow a; sp osób  ten 
przedstawia ty lk o  udoskonalenie  sp osob u R oethlisbergera. 
P relegen t w y k o n a ł  40 b adań  krwi p o d łu g  sp osob u K o w a r ­
skiego i R oethlisbergera  co da zawartości kw asu  m oczow ego! 
W  20 p rzy p a d ka c h  jed n o cześn ie  zastosow an o 2 spos'5b y, 
w IE tylkt? sposób Roethlisbergera, a w 8 K ow a rskie go . 

} t^a tnoey sw ych  spostrzeżeń dochodzi m ó w c a  do wnidsku, 
iż sposób K o w a rs k ie g o ,  w s k u te k  wielkiej l iczb y  r ę k o c z y ­
nów, nie *daje ścisłych w yn ik ó w  p rzy  ilościow em -określaniu  
kwaku m o c zo w e g o  i w y k a z u je  zw ykle  mniejszą je g d  zawar- 
Wiść, a p rzy  ilościach m niejszych niż 2 m lgm  na 100 c m 3 
krwi często daje wyniki ujemne. S p o s ó b  R oethlisb ergera  
rów nież nie jest śełsły, gdyż' w e krwi m o g ą ’ b y ć  i inne 
subśtancye, redukujące sole P e b r a ,  a pow-tófe k o lo r y m e ­
tryczna m etoda  i lościow ego określenia nie odzn acza  się 

| śc isłością. L e c z  jak o  prób a  ja k o śc io w a  nadaje  się ten sp o­
sób zupełnie do badań klinicznych, a naW® w  p ra k tyc e  
ziemskiej.

D y s k u - s y a :  Prof. ZalestS popiera zdanie prelegenta  
co do sposobu R oethlisbefgC ra  w spraw ie redukcyi,  a lb o ­
wiem  przy innych sposobach preewidzi&e w szystkte  p o łą ­
czenia srebra trudno. —  D r  Ostrowski zapytuje, czy  prele­
gent nie s tasow ał sposobu R oethlisbergera  u dzieci, d o d a ­
jąc, że w e d łu g  jego zdania jest to najlepszy  sposób. —  
Prelegent. U dzieci b adałem  w  Jednym p rzyp ad ku  i p rzy­
puszczam, i §  ten sposób jest  n ajodpow iedniejszy, w ob ec  
tegof ż-ę krwi potrissba ty lk o  6 kropli. —  D f  Zborom irski
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w yraża  zdanie, że z a p o m o c ą  g ło d u  m ożn a i sposobem  
Roethlisb&rgera otr&yjpać b ard zo  dobre wyniki,  a lb ow iem  
w t e d y  ilość substancyi re d u k u ją cyc h  będzie  n ie z n a c z n a . - -  
P relegen t po tw ierdza  z d a n iP D r a  Z b o ro m irsk ieg o , a lbow iem  
jeżeli  ba rlą-ć m ocz po p e w n y m  głodzjęfi to cukru nie daje 
się o k re ś l ić? .ty c z y  się to je d n a k  p ró b y  ja k o śc io w e j,  ale nie 
ilościowej. —  D r  Sz. D z ierżg o w sk i  podnosi, że śc isłych d a­
n ych  i lościow ych sp o d ziew a ć  sję trudno, a lbowiem  n ależało­
b y  b rać  znaczną ilość krwi. —  P rze w o d n ic ząc y  w  imieniu 
Z gro m adzen ia  sk łada; p o d z ię k o w a n ie  p re leg en tow i za ścisły, 
a treśc iw y  o d c zyt

II. D r  W . Z d a n o w i c z :  Przypadek opadnięcia: mo- 
czow odów . O p a d n ię cie  śluzów ki m o c zo w o d u  do pęcherz^ 
jest  cierpieniem  rządkiem . W  piśm iennictw ie znalazł p rele­
ge n t  wzm ianki ty lko  .p trzech takich p rzypadkach. A lb arran  
p ierw szy  ogłosił  p rz y p a d e k  op adn ięcia  m o ty o w o d u  u m ęż­
czyzn y  30-letniego. Po nim ogłosili sw oje  p rzyp ad ki  Jung 
i Sim on. P rz y p a d e k  prelegen ta  d o ty c z y  25-letniej kobiety , 
która  6 lat tem u p rzeb yła  trudny poród i ob ustron ne za ­
palenie n erek  i m iedniczek, a o b ecn ie  ma d oleg liw e bóle 
w  o k o l ic y  nadpachw inow ej. P rzy  badaniu cys to sk o p o w e m  
w id ać  dw a  kuliste* w ypuklen ia ,  wielkości i kształtu wiśni. 
W y l o t y  m o c z o w o d ó w  w sku tek  zabarw ienia  tych  w yp u k leń  
w yró żn ia ją  się do"^ słabo. Pray uciskaniu na nie c y s to s k o ­
pem  ob jętość  ich się zmniejsza, a p o  w prow adzen iu  cew n ik a  
m o c z o w o d o w e g o  do wylotu, czasami udaje się w y p u k le n ia  
w yró w n ać. W  tym  p rzyp ad ku  na m iejsęu w yp u ld eń  w y r a ­
źnie w y stę p o w a ły  szerokie w y lo ty  m o c zo w o d ó w . W p r o w a ­
d zon ym  do m o czo w o d u  ce,wnikiem m ożn a b y ło  o d p ro w a ­
dzić j e g o  ś luzów kę, która  w y p u k ła  się w kształcie  stożka 
w y so k o śc i  1— D/2 ctm.

R o zp o zn ając  opadn ięcie  l j io czo w od ów , odróżnia ptęle- 
g e n t te  schorzenia od przerostu w ylotu  m o c zo w o d u  y i d  u c k y łk a  
m o czo w p d u  (uve£erocele), g d y ż  dla tego  dttigińgo jest cha­
r akterystyczn e n ag rom a d zen ie  się c iJczy  w  p ę ch e rz y k o w y m  
od c in k u  m oczow odu. P rz y c ty n ę  tej c h o r o b y  prelegent up a­
truje w  trudnym  porodzie. Z a b ie g i  lecznicze b yty  sk iero­
w a n e  p rzec iw k o  zapaleniu n erek  i m iedn iczek: przem yw an o  
m iedn iczki n e r k o w a jr o z c z y n e m  azotanu srebra, dając śc ie ­
k ać  r o zczyn o w i w zdłuż  m o c zo w o d ó w . P rele gen t ośw iadcza  
się p rzec iw k o  in tefw en cyi chirurgicznej. (Srrągzczenie własne).

D y s k u s y a :  J t y  Zborom irski za p ytu je  prelegen ta , d la­
c zeg o  zanięchano zabiegu chirurgicznego,.,  tem bardziej, 
że, A lb a rra n  p r zyta cza  dobre  w  takich razach w yniki.  —  
P relegent:  Stan  chorej b y ł  zupęłnie zad ow aln ia ją cy ;  zaś .co 
do A lb ar ra n a ,  to ,on miał ty lk o  jed en  taki przyp a d ek . —  
Prof. Z iem acki zaznacza, że takie przypadki zd a rza ją 1 się 
rzadko  i że w  takich razach nie należy  zb yt  sp ieszyć  z ope- 
racyą.

III. Prof. St.  Z a l e s k i ,  w sk u tek  zw rócenia  się do 
»Związku« p. S p iryd o n o w a  z Jełabugi (gub. wiatska) o za- 
pioznanie ».2wiązku« z no«yą w od ą  mineralną, przez niego 
o d k ry tą  u po d n óża  gó r  Uralskich, w ygło s i ł  raecz p. t. 
S p iryd on ow sk a  w oda  mineralna z pod g ó r  Uralskich. 
M ó w ca  zazijaczył, że; w o d a  ta zyskała  już  sobie p e w n e ,u zn a ­
nie ,i rozpowszechnienie', w sk u te k  czeg» tw orzy  się naWet 
oso bn e T o w a r z y s t w o  akcy jn e , przez rząd zatw ierdzone. 
W o d a  ta została w szechstronnie  już zbadana tak  po d  w zg lę ­
dem  f izyko ch em iczn ym , jąk»o też k lin iczn ym  na ch orych  
w Kazan iu  i \y Petersburgu i została uzniana, ja k o  typ wód 
m ieszanych. Zawiera  ona sol# słone, go rzk ie  i ściągające, 
a o g ó ln a  m ineta lizacya  doch odzi do 5,2°/o0. B adania  tej 
w o d y  dow odzą, iż jest  ona prom ien iotw órczą  i należy  ją  sto­
sow a ć  chorobach  dró g m o czo w y ch  i wym iany materyii. Pre­
legent sądzi, że w od a  ta zasługuję na po parcie  i na d o k ła ­
d n e -zb a d a n ie  na miejscu, t. j. p rzy  wpadnięciu rSfczki Iż 
do K a m y ,  gdzie  aityslło w y p ły w a .  W y d a jn o ś ć .ź r ó d ła  w ynosi 
10.000 w iader na dobę.

D y s k u s y a :  Prof. Z iem acki w yra ża  zdanie, iż należy 
w o d ę  tę p o d d a ć  ścisłemu badaniu  b a k te ry o lo g ic z n e m u  
i przytacza  k ilka  uw-ąg w  sprawie w o d y  Essentuksliiej

(K aukaz) Nr 20. W o d ę  tę jak iś  czas stosowano, aż n aresz­
cie badania  b a k te ry o lo g ic zn e  w y k a z a ły  znaczną ilość d r o ­
b noustrojów . —  D r  L . Jastrzębski staje* w  obronie  w o d y  
Essentukskie j Nr 20. -  Di&c. Z S o w iń sk i  jest tego zdania, 
że b adanie  w o d y  z pun ktu  b ak te ryo lo g iczn e^ o  będzie j e ­
dnostronne. N a je ża ła b y  za stoso w ać  tę w o d ę  u c h o ryc h  na 
du żym  m ateryale  k lin icznym . M ó w ca  przypuszcza, że p. 
S p iry d o n o w  do&tarozy żądanej ilości w ody, m o żn a b y  prosić 
n aszych internistów, b y  zastosowali ją  w  o d p o w ied n ich  
przypad ka ch . —  D r  Zborom irski:  W o d ę  b akteryoiogioznie  
n ajeży  b ad a ć  bezpo średnio  ze źródła," aie nie z butelek, bo 
w yn ik i  b ę d ą  nieścisłe. —  Prof. Zaleski: W o d a  b u te lk o w a  
z w y kle  m u s i : zawierać d robn oustroje  1 m in eraln ych  w ód  bez 
nich niema; chodzi ty lko  o drobnoustroje c h o ro b o tw ó rcze .  —  
D r  Sz. D zierżgo w sk i  podnosi znaczenie  tej w od y . P o m im o  
iż zaw iera  ona dużo siarczanów, jednifcże  własności p r o ­
m ien iotw órczych  nie traci; co do dro bn oustro jów , to m o g ą  
one zależeć od  w a ru n kó w  eksportu, np. sa m e m ycie  b u ­
te lek  ma w ielkie znaczenie w  takich  razach.

Na w n io sek  przew o dn icząceg o  i Prof. Z iem a ckie g o  
zgrom adzen ie  uchw ala  w y b r a ć  k o m isy ę  do zbadania  tej 
w o d y  w ogóle ,  a zw łasztza  pod w zglę de m  b ak te ry o lo g i-  
cznym . Zaproszon o do kom isyi:  Prof. Z a lesk ieg o  (prezes), 
D ra  Sz. D z iem b ow skiego , D r  Ed. Z b orom irsk ieg o , L . Ja­
strzębskiego, Doc. Z. O r ło w skie go , D ra Ś w ię c ick ie g o  i przy- 
rod. chem ika  1. Szab łow skieg o.

Sekretarz:  Zdzis ław  Sow iński.

Tow arzystw o lekarskie  w ileńskie .

Posiedzenie z dnia 12. X. 1912.

Kol. S z a t e n s z t e j n  opisuje p r z y p a d e k  bloku ser ­
co w eg o  i p o kazu je  k ard yo -  i s f igm o gram y; u chorej tej 
r&fwent n aliczał tę tn o  35 na minutę, po m im o to stan o g ó ln y  
b y ł  zupełnie zadow aln iający .  K a r d y o g ra m  wskazuje, że 
skurćaów  serca b y ło  2 rsrey w ięcej;  p o d o b n e  przyp ad ki 
w literaturze n ap o tyk a  się s to su n kow o rzadko.

Posiedzenie z dnia 12. XI, 1912.

* j D f ie c n y c h  17 £ z ło n k ó w  i 4 gości.
K o l .  S z a p i r o .  Leczenie gruźlicy płuc. N ie m am y, 

po w iad a  referent, d o tych czas  środka  sw oistego na tę c h o ­
robę, to też należy  s t o ^ w a ć  w szystk ie  ra^miar&SmożnojJi 
m etody, a w ięc  forsowne odżyw ian ie, leczenie klim atyczne, 
sanatoryjne, tuberkulin izacyę, sztuczną odm ę piersiową, le­
czenie ku m yso w e, kefirow e i ma się rozum ieć przetw o ry  
kreozotow e, arszenilrowe i t. d. W  w y ją tk o w y c h  p rz y p a d ­
kach  nie do pogardzenia  jftlt surowica  M arm orka, z w ł a ­
szcza, g d y  nie ipożna o b n i ^ ć  stałej w ysokiej  gorączki.  
W  pai*a p ó d o b n y c h  p rzyp a d ka c h  referent p rzekon ał się
0 d o b ro c z y n n y m  w p ły w ie  owej surowicy, lecz jeżeli  suro­
w ica  nie W ywołała odrazu w p ły w u  p o żądanego, próżno 
oca ęk iw ać  go od dalśfe^o jej stosowania. Na zakończen ie  
p o d aje  referent w y n ik i  bąęłań krwi co do zawartości w  niej 
laseczn ik ó w  gruźlicy. Z  badań tych wypływ„a, laseczniki 
gruźlicy  m ożn a  w y k r y ć  we krw i n aw et u tyęh chorych, 
u k tó ryc h  zaledw ie istnieje podejrzenie co do gru źlicy  
płuc. O tw a rte  więc jest pcrŁe dla b adań  chem otarap euty-  
czi\ych, które ju ż  są w  biegu. > Połączen iu  C m 3. Cl rokują 
,świetną przyszłość. M o żn a b y  przypuszczać; (że kreozot
1 jego p o ch o d n e  również^posiadają  sui generis  »chciwość« 
do 1 su b sta n cy i  lasecznika  gru źlicy ;  m ożliw em  jest, że ow o 
tajem nicze »Mesbe« (w y cią g  z r-oćliny am erykańskiej)  p o ­
siada również ow e własności.

W  d y s k u & . y i  kol. Z a rc y n  w y ra ża  zdanie, że g d y b y  
kreęrzot rzeczyw iśc ie  m iał o w e zalety, n iew ątpliw ie  chirur­
gia. w y z y s k a ła b y  je  w  p rzyp ad ka ch  o g ra n iczo n ych  ognisk; 
niestety>*alet tych  kre o zo t  nie posiądą.
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Posiedzenie doroczne z dnia 12. XII. 1912 r.

O b e c n y c h  23 członków .
^AD dczytano sp raw ozdan ie  roczn e z działa lności T o w a ­

rzystwa. W  roku s p ra w o zd aw c zy m  o d b yło  się 9 posiedzeń 
zw yczajn ych, 1 n a d zw y cza jn e  i doroczne. O d c z y t ó w  w y g ło -  
szono 10, p o k a z ó w  b yło  4.

N ą p o czą tk u  1 91 2 r. T o w a rz y s tw o  l iczyło  227 cz ło n ­
ków , w tern: h o n o ro w y ch  na L itw ie ,  Rusi, w  K rólestw ie  

Ceasystwie 17, h o n o ro w y ch  zagran icą  31, rzeczyw istych  
95, k o r e sp o n d e n tó w  m  Państw ie 73, k oresp o n d en tów  za­
gran iczn ych  8, c z ło n k ó w  p o p ierają cych  3.

W  ciągu ro k u  zaszły  n astępujące zm iany: Zmarli: 
cz ło n k o w ie  honorow i: prof. K o n sta n ty  W y s o k o w ic z  (Kijów), 
prof. H e n ryk  K a d y j  (L w ó w ) i c z ło n e k  rzeczyw isty  D r  Z. 
Żu k;  obrani zostali na c z ło n k ó w  rzeczyw istych  k o led zy :  
M ajew ski  Feliks, M arkow ski, K o w a le w s k i ,  O leszkiew icz, 
T r y p o ls k i ,  W o ło c z k o w ic z  i Z a rc y n ;  a więc z k o ń c em  1912 r. 
T o w a rz y s t w o  l iczy  231 cz ło nków .

Zarząd stanowili:  Prezes D r  W o jn ic z ,  wiceprezęs
D r K o g a n ,  sekretarze D r  J ab łon ow ski i S afa rew icz ,  skar­
bnik  D r  Bloch, b ib l io te k a rz :  D r  Ł u k o w s k i ,  zarządzający  
pracow n ią  analityczną D r  W ojnicz.

N a g ro d ę  im. prof. M o czu tk o w s k ie g o  przyznano d o ­
centowi D ro w i med. K aźm . N oiszew skiem u za pracę  » 0  j a ­
skrze i ciśnieniu weWnątrzczaszkejwem«, oraz D row i W y -  
g o d sk ie m u  za referat »Poronienie sztuczne z pun ktu  wa­
dzenia lekarsk iego  i sp o łeczn eg o * .

O b ra n o  do Zarządu pa rok  1913 tych  sam ych  k o le ­
gów', sekretarzem  zaś w o b e c  o d m o w y  kol. S afarew icza  
ob ran o kol. M a rko w skie g o .  Safarewicz.

M edycyna publiczna, higiena, ep idem iologia .  

Kukurydza i jej przetw ory m łynarskie  sprzedaw ane  
w  Gaiicyi jako  pokarm ludzki.

« Przez

Dra Leonarda Biera
star. inspektora c. k. Zakładu badania środków spożywczych w Krakowie ')•

Z n aczen ie  zepsutej k u k u ry d z y  w- ziarnie i jej p rze tw o ­
rach m łynarskich, ja k o  c zyn n ika  e tyo lo giczn ego, w y w o łu ją ­
c ego  rumień lom b ard zki u ludności żyw iącej się przeważnie 
kukurydzą, nie ulega o b ecn ie  żadnej wątpliwości. N ad zó r  
nad ziarnem , w yro b am i z k u k u r y d z y  posiada przeto szc zeg ó l­
niejsze znaczenie n ie ty lko  z p u n k tu  widzenia  w aru n kó w  
ogóltlEgo żyw ien ia  się ludności, ale i ze stan ow iska  ściśle 
zd ro w o tn e g o  —  z a p o b ie S iw c z e g o  w o b e c  pellagry.

U nas w  G a iicy i  k u ku ryd za  i jej  przetw ory  m łynarskie, 
j a k o  po żyw ie n ie  przew a ża jące  nad  innymi rodzajam i p o k a r ­
mu, o d g r y w a  w iększą  rolę je d y n ie  w e wschodniej części 
kraju, w  okolicach Pokucia, sąsiadujących  z Bukow in ą, Be- 
sarabią rosy jską  i Rumunią, krajami, w k tó r yc h  rumień lo m ­
b ardzki nie jest chorobą rzadką. W  reszcie kraju k u k u ­
rydza  jrtko p o ka rm  ludzki posiada w  w a ru n ka c h  n orm al­
nych, w czasąph d o b re g o  urodzaju, znaczenie podrzędniejsze.

Jeżeli je d n a k  m im o to uw ażam  za w skazan e om ó w ić  
szerzej jak o ść  l ju k u r y d z y  i jej przetw orów , sp rzed aw a n ych  
w ostatnim czasie w kraju pod nazw ą p o ka rm u  ludzkfego, 
to b ezpośrednią  p rzy czy n ą  tego jest ż y w * y  nadzór nad tymi 
produktam i, p o d e jm o w a n y  ze stron y  w ładz i organó w , p o ­
w o ła n yc h  do czuw an ia  nad żywnością. N ad zó r  w sp om n ian y  
s p o w o d o w a ło  doniesienie N am iestnictw a tryesteńsk iego  do

b Rzecz wygłoszona na Zjeździe lekarzy powiatowych we 
Lwowie 15. lutego b. r.

Ministerstwa spraw w ew n ętrzn ych  i rządów  k ra jo w y c h  w szyst­
kich kra jów  ko ro n n ych  A ustry i,  doniesienie, za w ia d a n ia ją ć e ,  
że w ostatnich tyg o d n ia ch  września nadeszły  ż A m e r y k i ,  
A r g e n t y n y  do TrPestu  w ielkie ładunki k u ku ry d zy  częściow o 
zepsutej, skąd  rozesłano je  setkami w o z ó w  k o le jo w y ch  po 
całej monarchii. W  dalszem następstw ie w sp o m n ia n e go  d o ­
niesienia N am iestnictw o g a licy jsk ie  ■•poleciło lekarzom  p o ­
w ia to w y m  p o d ją ć  rew izye  w szystk ich  m łyn ów , p rzerab ia ją ­
c yc h  k u k u r y d zę  na p o ka rm  dla ludzi, zw rócić  pilniejszą 
u w a g ę  na w sp om niane a rty k u ły  w  handlu i po bierać  z nich 
próbki celem  ściślejszego zbadania  w  p a ń stw o w ym  Z a k ła ­
dzie dla badania  śro d k ó w  sp o ż y w cz y c h  w K rakow ie .  W y ­
nikiem  p o d ję ty ch  w zakła d zie  rozbio rów  pragnę się niniej- 
szem podzielić , w y sn u w a jąc  z w y n ik ó w  rozbioru szereg uwag 
i wskazań, k tó r yc h  u w zględnien ie  dla osiągnięcia  skutku  
podjętej  przez lek arzy  p o w ia to w y c h  kontroli, j a k  również 
dla spraw y racyo n a ln e g o  żyw ienia  się ludności  d o b rą  p o ­
w inno o d d a ć  przysługę.

P rzedstawienie w y n ik u  rozbiorów, d o k o n an y ch  w Z a ­
kładzie, poprzedzić  m uszę uw agam i i w yjaśn ieniem  tych  
szczegółów , które p rzy  ocenie k u k u r y d z y  w  ziarnie i w p o ­
staci przetw oró w  m łyn arskich  ja k o  p o k a rm u  ludzkiego, ze 
stan ow iska  b otanicznego, przem ysłow ego, cbe in icznego  i zd ro­
w o tn e g o  należy m ieć  na oku.

Ziarno k u ku ryd zy, p o ch o d zące  z rośliny należącej do 
rodziny trawiastych (gramineae) i rozw ijające się w  znanym  
kwiatostanie, zw an ym  b uław ką, przedstaw ia  się ja k o  ziarno 
b ądź okrągłe, bądź ja k o  k lin ow ate, mniej lub więcej p r z y ­
płaszczone lub po b o k ac h  zgniecione, kanciaste. D o ln a  część 
ziarna, p rzy le g a ją ca  do n asad y  buławki, jest mniej lub w ię­
cej zaostrzona. W zd łu ż  mierzy ziarno k u k u r y d z y  0,5—-2 cm 
wszerz 0,5— ic m  Konior z i a r n a — jeżeli  po m in iem y odm ianę 
używ an ą  w yłączn ie  ja k o  k arm  dla bydła ,  czyli  t. zw. końsh 
ząb —  jest  żó łta w y  w rozm aitych odm ianach  od jasnożół-  
te go  do c iem n o p o m a ra ń czo w e go , a n aw et czerw onaw ego. 
Jeżeli ziarno dojrzało i n ależycie  w yschło , w y d z ie la  się łatw o 
z otacza jących  je  p le w e k  i posiada na powierzchni natu­
ralny  i s ilny p o ły sk ;  w razie n iedostateczn ego  dojrzenia  
i w ysuszen ia  p lew ki p rzy lega ją  do ziarna silniej, a p o w ierzc h ­
nia je g o  jest m a to w a  i bez połysku. Jeżeli p rzekroim y ziarno, 
rozróżnim y w  niem 3 części: ctełonkę, za ro d e k  i bielmo.
O słon ka, o taczająca  tr e jć  ziarna w  postaci elastycznej silnie 
doń przy legającej  twardej błony, stanowi o k o ło  5— 7°/0 całej 
je g o  zawartości. C hroni ona treść ziarna od  ro zm aityc lrSźko- 
d n ik ó w  tak  zw ierzęcych, ja k  i roślinnych, g r z y b ó w  i b akte-  
ryi. D ru g a  część sk ła d o w a  ziarna, zarodek, stanowi 10 — 15 °/0 
części w a g o w y c h  ziarna O tacza  go treść ziarna, na zewnątrz 
u w yd atn ia  się zaś zarodek  w postaci le k k ie g o  zagłęb ien ia  
na pow ierzchni ziarna oraz barw ą białawą, w ciem niejszych 
od m ia n ach  ziarna barw ą  brudnobiałą, a w  czerw ó n a w ych  
n aw et czerw onaw ą. N a  zaostrzon ym  .fcóńcu ziarna mieści się 
k o rzo n e k  zarodka, c e c h u ją cy  się c iem nem  zabarwieniem. 
P od  w zglę de m  ch em iczn ym  w yró żn a  s i “ zarodek  w o b e c  c a ­

łe g o  ziarna znaczną zawartością  tłuszczu. 
T r z e c ią  najważniejszą częścią s k ład o w ą  ziar­
na jest  je g o  bielm o, w które ’go sk ład  w c h o ­
dzą  ciała b ia łk o w e i skrobia; stan ow i ono 
o k o ło  7 0 — 8o°/o ziarna. W  bie lm ie ro zró ­
żnić należy  czę^'ć więcej o b w o d o w ą  rogo- 
w otw ardą, czyli  szklistą, żółtą, zaw iera jącą  
więcej ciał b ia łk o w y ch  i część  bielszą, mą- 
czną, p rzy lega jąc ą  do zaro d k a  (patrz ryc in ę  
schem atyczną). W artość  h an d low a  a za ra­
zem  o d ż y w c z a  ziarna k u k u r y d z y  za le ży  od 
zawartości w niem części ro g o w e j;  im w ię ­
cej przeważa ona nad częścią niączną, tern 
więcej d ostarczy  g r y s ik ó w  żó łtych  w o b e c  
bielszej i miałkiej mąki. W  m łynarstwie 
p o s tę p o w e m , przerabia jącem  ku ku ryd zę  

na m ą kę  —  produlft s p o ży w czy  dla ludzi —  starają  
się, p o d o b n ie  ja k  w  m łynarstw ie pracującem  w  psze­
nicy, o tr zy m yw a ć  m ą kę  z grysików , i to w  stopniu j e ­

Schematyczny prze­
krój ziarna kukury­
dzy. R cześć rogo­
wa. M  cześć maczna 
ziarna, Z  zarodek 

(według Yogla).
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szcze większym'; niż w m łyn ach  pszenicznych, g d y ż  m ą kę 
k u ku ryd zan ą  uzyskuje  się ty lko  ja k o  b ardzo dro b n y  grysik, 
p rzech o d zą cy  zaledw ie w  I °/0 przez sita o śred n icy  o czek  
0,25 mm. C ale  u r z ą d S n ie  p o stę p o w e g o  m łyn a  d la  w ym iału  
k u k u r y d z y  jest tego  rodzaju, b y  przez p o w o ln e  rozm ielanie 
ziarna na coraz drobniejsze  grysiki i o ddzie lanie  od nich 
w y m ie lo n y c h  równocześnie- m ąki miałkiej i .•ąarbdka na si­
tach walco‘w ych  i m a szyn a ch  c zys zczą cych  grysiki," u z y ­
skać  produkt, z łożon y  m ożliwie w y łą c z n ie  z d ro b n eg o  i j e ­
d n o sta jn eg o  grysiku  m ą czn eg o, czy  też mąki grysikow ej-  
Jak już w sp o m n ia łem  w yżej,  zawiera p ro d u k t  ta k "w y m ie lo n y  
za ledw ie  i°/0 ziarenek, przec h o d ząc ych  przez sito o w ielkości  
o czek  0,25 mm. W s z y s tk o ,  co  przejdzie przez ta k ie  sito w  ilości 
znaczniejszej, pochodzi z części m ącznej ziarna i z jó g o  za­
rodka.

K u k u ry d z a  ja k o  ziarno m oże się zepsuć, po części 
pod w p ły w e m  rob a ctw a, g łó w n ie  j e d n a k  przez działanie 
g r z y b ó w , pleśni i bakteryi.  N ieu szkod zon a  pow ierzchn ia  
tw ardej o(słonk.i ziarna przeszkadza  w n ikaniu  i usadawianiu 
się g r z y b ó w  p o d  p o w ierzch n ią  ziarna i w  je g o  bielmie. T o  
też ziarno dojrzałe, n a leżyc ie  w ysch n ięte  i niewilgłe, nie 
psuje się, n atom iast w  ziarnie zeb ran em  p rzedw cześn ie ,  nie- 
dojrzałem , n iew ysch n iętem  i w tych, K a ru n k ac h  więcej mą- 
cznem  i miękjkiem, ja k  rów nież  w ziarnie n am oktem  o wiele 
łatwiej usadaw iąją  się i rozw ijają  g r z y b y  pleśniowe. Sp rzyja  
zaś tem u okoliczność,  że ziarno, n ied osta teczn i?  wyschnięte, 
schnąc pęka, a przez utw orzon e /szpary, p o d o b n ie  ja k  w m ie j­
scach  u szk o d zo n ych  przez ro b ac tw o , dostają  się do wnętrza 
drobnoustroje. Miejscem, gdzie  uszkodzenie  ziarna, sp o w o ­
d o w a n e  w ysch n ięc iem  lub uszkod zen iem  m echanicznem , 
n ajczęście j  się objawia, je-st ok o lic a  zarodka, stąd też w tern 
m iejscu najczęściej rozp oczyn a  się zCfflsUcie ziarna, u łatw ione —  
j a k  za zn a czy łem  — m iękkim , m ączn yih  charakterem  tej o k o ­
licy. Zepsucie  ziarna ob jaw ia  się też najwcześniej i n a jczę­
ściej Wipłjjolicy zarodka, szarem lub czarnoszarem  zabar­
w ieniem  o k o lic y  jeg o , p rzy  dalej po stęp ującem  zepsuciu 
zmianą b arw y, p lam am i i smugami, rozm ieszczonem i pod 
o sło n k ą  po całem  ziarnie. W  każdej praw ic  pat ty i ziarna 
k u k u r y d z y  znajdzie się p o szczg g g ln e  ziarna uszkod zon e 
przez roba ctw o, nierozwinięte, zm arniałe lub nadpsute pod 
w p ły w e m  pleśni i bakteryi.  G d y  je d n a k  ziaren tych  jest 
niewiele, a stosunek ich do całości nie przekracza- 5°/0, k u ­
k u ry d za  taka  m oże  b y ć  użyta  na p o karm  dla ludzi. G r a ­
nicę S°/o p rzy ją ł  austryacki k o d e k s  ż y w n o śc io w y  (C o d e x  
alimentarius austriacus) za k ry te ry u m  dopuszczalności k u ­
k u r y d z y  ja k o  lu d zkiego  a rtyku łu  sp o ż y w c z e g o  ze w zg lę d u  na 
to, że w yższy  stopień zepsucia k u k u r y d z y  inoże zagrażać zd ro­
w iu ludzkiemu. O b o k  p o w yższego  drugieiu w ażnem  k ryte ryu m  
dla o cen y  dopuszczalności do handlu  kukurydzy, ' ja k o  ludz- 
k ie g o ^ r ty k u łu  sp o ż y w cz e g o , je s t  stopień w ilgoci.  I tu przyjęto, 
że ziarno d o p u s z c z a n e  do handlu w p o w yżs zym  charakterze 
nie p ow inn o zawierać ponad  1 5 °/0 wilgoci, g d y ż  przy  w ię k ­
szej w ilgoci  łatw o się psuje.

Gcjy stwierdzenie dop uszcza lności  do handlu k u k u ­
r y d z y  ja k o  artykułu  sp o ż y w c z e g o  lu d zk ie go  przedstawia  się 
ja k o  rzecz łatw a i w y m a g a ją ca  poza pew ną w p ra w ą  w utuie- 
ję tn e m  oglądaniu  ziaren z m etod  ściślejszych b adania  ty lk o  
stwierdzenia  o d se tk a  w ilgoci,  to badanie p r o d u k tó w  
m łynarskich, z te^bż ziarna u zysk an ych , o wtele więcej 
jest już utrudnione i w y m a g a  zastosow ania  ściślejszych m e ­
tod badania. O b o k  stw ierdzen ia  c£ch zew n ętrzn ych  c®'do 
koloju , sm aku i zapachu p o słu g u jem y się badaniem  m ikro - 
sk o p o w em , b io logiczn em  i m etodam i chem icznem i. S m a k  
nieprzyjem n y, g o rzk aw y, o b o k  stwierdzenia  większej zaw ar­
tości pleśni, są b ard zo  w ażn ym i czyn n ikam i dla oceny. 
S tw ierd zo n a  o b ec n o ść  za ro d k a  w większej ilości o b o k  j a ­
snej b a i w y  produktu  i znacznej ilości m ąki rozmielonej, 
przechodzącej  p r z e z ^ i t o  o śred n icy  o czek  0,25 mm, na­
suw a podejrzenie, że w ynjje lon y  produkt p ochodzi K j j t e j  
części ziarna, w której najczęściej i najłatwiej o d b y w a ją  
się p rocesy  rozkładu.

Ze sk ła d n ik ó w  chem iczn ych  ziarna k u ku ry d zy ,  k t ó ­

ryc h  oznaczanie  ułatwi nam ściślejszą o|jenę p ł ld u k t u ,  
ozn aczam y obole w ilgoci  zaw afto ść  popiołu, czyli ciał m i­
n eralnych, tłuszczu i stopnia kw aso ty .  Oz®!icze>nie w ilgoci  
p o zw ala  nam określić, czy  w y m ic lo n y  p ro d u k t  pochodzi 
z ziarna w i lg o t n e g o , ' w zględn ie, czy  nie ł ia b y ł  n astępo w o 
w ilgoci,  ułatwiającej rozkład  pod  w p ły w e m  drobnoustrojów . 
P odobnie, ja k  dla ziarna, granica dopuszczalna  w ynosi 1 5 %  
N ajw iększą  zaw arto ść  ciul m inera lnych  z c a łeg o  ziarna za­
wiera okolica  zarodka, bo ok o ło  5 — 6 ' , 0, n ajm niejszą  część 
r o g ó V a  ziarna'. Ziarno, n ienależycie  o czy szcz o n e  z ziemi 
i kurzu, zaw ierać  będzie  ci 11 m ineralnych po n a d  średnią 
zaw artość tegdż sk ładnika, stw ierdzon ą łicznemi badaniam i 
w całem ziarnie, 1 ,4% . N a leż yc ie  oc zyszcz o n e  ziarno, wy- 
m ielone na grysiki,  zaw ierać  będzie  przeto tem mniej p o ­
piołu, im mniej w  niej będzie części zarodkow ej.  Jak już 
w spom niałem , z a w ia r S  za ro d e k  z ca łeg o  ziarna najw ięcej  
tłuszczu, o k o ło  22®0, najmniej część  r o g o w a  ziarna '/20lo'i 
ziarno całe zawiera go  o k o ło  4,2°/0, W ym ie len ie  m ąki 
z ziarna g o  ftdciągnięciu zeń pew nej ilości g r y s ik ó w  w y ­
razi się jarzeto n iety lko  wi.ękjszą zaw artością  popiołu , ale 
i tłuszczu, ppnaęl l iczb y  średnie, w łaściw e -dla całegH ziarn a. 
K w a s o tę  \Ąfrażamy ja k o  stopnie w postaci i lości sześć, 
cm. N/IO łu g u ,  potrzebn ych  do zobojętniępia  kw Ssn ego  
w y c ią g u  a lk o h o lo w e g o  ze 100 gr mąki. M ąki, uzysk an e  ze 
zd ro w ego , n iezep sutego  ziarna, m ają  n ajw yżej  30 stopni 
kw aso ty .  W ię k sz e  zużycie  ługu d o w o d zi  p e w n e j  z e p su ­
cia mąki. Zepsucie  to w  p o I Ł c i  w yższych  stoĆHi k w a ­
soty  u w ydatn i się n ie ty lko  w m ąkach  w ym ielo n ych  z ziarna, 
zep sutego  przez pleśń, ale już w m ąkach, zresztą n orm al­
n ych  zewnętrznie, lecz o b fitu jących  w znaczniejszą  za w ar­
tość tłuszczu, k tó r y  w yd zie la  w olne k w a s y  tłuszczow e pod 
w p ły w e m  działania sw oistego  fermentu, lipazy, w y d z ie lo n e g o  
przez zawarte i rozm nażające się w  m ącO łdro bn oustio je .

Jakżeż w o b e c  tych  krytepyów, u łatw iających  ściślej­
szą ocen ę  k u k u r y d z y  w ziarnic i przetw orach  m łynarskich, 
przedstaw iają  się p ró b y  nadesłane do b adania  w k r a k o w ­
skim Z akładzie  b adania  środ ków  sp o ż y w cz y c h  ?

O g ó łe m  przesłano w ostatnich ty’go d n iach  zakładow i 
do b adania  14 p rób  k u k u r y d z y  w  ziarnie, 76 p rób  grysi­
k ó w  i 70 mąk. P och odzen ie  tych p rób  co do p ro w e n ien cy  
k u k u r y d z y  znane jest ty lko  w  p o szcze gó ln ych  p rzyp a d kach  
Jedynie po szczegó ln e  próby- nadesłane jae starostw bial 
skiego, w a d o w ick ie g o  i jed n a  ze stry jskiego, p o d an o ja k o  
a m erykań skie ,  co do ostatniej p ró b y  je d n a k  ty lk o  z pe- 
w nem  p ra w do p od ob ień stw em . Z  pow iatu  b ia lsk iego  n a d e ­
słano n adto  produkta. w yro bion e z ziarna rosy jskiego  (Be- 
sarabia) i rum uńskiego, z pow iatu  d ob ro m ilsk ieg o  produkt 
w ę g i e i s d  i m ołdaw ski. W  większości p r z y p a d k ó w  .s taro stw a  
w o d ezw ach  sw ych  nie p o d a w a ły  zupełnie pro w e n ien cy i  
ziarna.

Zanim  przedstaw ię szc z e g ó ło w y  w y n ik  analiz -j, zazna­
c z y ć  mussę, że z w yją tk iem  jedfiej  próby, nadesłanej ze 
Stryja , co do pro w e n ien cy i  am erykańskie j  tow aru niezbyt 
pew nej, żadna z prób czyto  ziarna, czyto  g rys ik ó w , czy  też 
m ą k i  p o d an ych  ja k o  wymięło,Uych z ziarna a m erykań skieg o , 
nie d a ły  p o w od u  do k w esty o n o w a n ia  z p o w g d u  zepsucia. 
Z  p rób  k u k u r y d z y  w ziarnie zostafo z a k w e s t io n o w a n y c h  10, 
g d y ż  w e w szystk ich  10 próbach p rocen t zep sutych  ziaren 
przekraczał  dopuszczalne 5 % ,  d o ch o d zą c  w  w iększości p ra­
wie do 2 0 %  a riawtet w  jednej do 3 5 % .  Zawarflfeć  wilgoci, 
o ile b y ła  badana, w ynosiła  ty lk o  w  stryjskiej próbie ziarna 
po n a d  15 °/0. Z  76 prób grysików  nie z a k w e sty o n o w a n o  ani 
jednej, g d y ż  zaw artość  wilgoci w ynosiła  poniżej granicy  d o ­
puszczalnej y°/o, a zaw artość ciał m ineralnych w  n iektórych  
prób ach  nieznacznie ty lko  p rzekroczy ła  przyjęte  1 ,4 % ,  które 
to przekroczenie  odnieść  należało do mniej starannego 
oczyszczenia  ziarna z kurzu  z iem n ęg o  przed jurocesem m ie­
lenia. Jak już n azn aczy łem  p o w yżej,  po ch o d zą  grysik i  z n a j­
odporniejszej części ziarna, same .przeż się trudniej się psują, 
co też znalazło w yraz w w y n ik u  analiz.

3) dokonanych wraz z inspektorem J. Hetperem.
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Z  n ad es łan ych  70 p rób  m ąki ku ku ryd zan ej  zakwe- 
*s ty on o l a ł e m  27 prób, w tern 10 z p o w o d u  w y r a ź ń e jo  ze­
psucia, ob ja w ia ją c eg o  Sie gorzkim  snJakiem, zw iększon ą za­
wartością  pleśni ,oraz zw iększon ym  .stopniem' kw asp ty  
i lością ufał mineralnych. ,S ie d e m n ą ś ę F |n r ó b  m ąki za k^ e -  
s ty o a o w a n o  z przj^czyny ziwiękązpnej zawart.g^ci tłuszczu, 
czem u tow arzyszyła  w iększa  zaw artość ciał m ineralnych, 
k w aso ty ,  pleśni oraz zarodka. a n ie jednokrotn ie  w yraźne, 
n ieprzyjem na zm iana w smaku, fp p fe i|o s ta ły c h  43 prób 
miała znaczniejsza część zw ię k szo n y  stopień k w aso ty ,  g d y  
je d n a k  ani sm akiem  nie m ożn a b y ło  w nich stwierdzić nic 
u jcm n egb. ani też zaw artość  pleśni nie b y ła  w ydatn ie  zw ię­
kszona, b ra kło  dostateczn ej p o d P a w y  do kw estyb n o w an ia  
tern b a r d z ię |  że zaw artość  wblgoai, popiołu i tłifSsczu o b ra ­
cała się w branicach norm alnych. W e  w szystk ich  bad-anych 
m ąkach zaw artość  m ąki miałkiej przekracrała  Brzyjmw dla 
inąk' z m łyn ó w  w a lc o w y c h  1 °/0 ęząsteczeji, przech od zą cych  
przez sita o w ie lk o śc i  oczel*— 0,25 mm. Zaledw ie  ty lk o  w 7 
m ą ka ch  zaw artość  n^ąki miałkiej b y ła  mniejsza niż 1 0 % , 
w  większości obracała  się ok o ło  2O°/0, p rzekraczając  w  nie­
których  nawet 3O°/0. Z dan ych  tych  należało w uojję ,  że 
m łyny, z k tó r yc h  p o ch o d ziły  prób y, bad a n e w  Zakładzie, 
w ym iekiją  m ąkę k u ku ry d zan ą  mniej po stęp ow o, nie prze­
puszczając  ziarna przez liczne jwalce; są to za p ew n e m łyn y
o mieleniu plaskiem  (Flachmubląn). W sp o m n ia n e  wyżej 17 
m ą k  zniewalają  do twierdeąnia, że w n ie któ rych  z m łyn ó w  
w yrab ia ją  także grysiki,  t. j. grubszą kaszkę  kukurydzan ą, 
a joózosta.łą część"ziarna, po w yd zie len iu  z jiiej grysiku, róz- 
mielają" na m ąkę nsłstępowo i sprzfipają tak  u zy sk an y  pYb- 
d u kt p o d  nazw ą produktu  sp o ży w cze g o  dla ludżti. Postę- 
p o w an ie  takie  przedsląw ia  się ja k o  nierzetelność, g d y ż  tak 
wyrobSpma mąka, pozbawiona, ^kfadnilsów zaw artych  w w ię ­
cej w artościow ej czyści ziarna, zaw ierając  n^dto składniki
mniej ipożądane, n a d a w a ć  się mcrże ty lk o  ja k o  karm  dla
b ydła .  Mąki tym  sp osob em  wymiclone. przedstaw iają  pro­
dukt, który* najłatwiej p o dlega  z e p s u c iu / g d y ż  zawie.rają te 
częśfci ziarna, w k tó ryc h  najczęściej m ieszczą  się d ro b n o u ­
stroje w y w o łu ją c e  zepsucie mąki, najłatwiej się też psują, 
a sp o ży w an e  przez ludzi najczęściej w y w o ły w a ć  m o g ą  o b ­
j a w y  chorobow e.

Na p o d sta w ie  w y k o n a n e g o  w  Z ak ła d zie  rozbioru prób 
k u ku ryd zy , n ad es łan ych  przez starostwa g a licy jsk ie  w  ziar­
nie i przetw orach m łynarskich, dojść  trzeba do wniosku, 
że z w y ją tk iem  g r y s ik ó w  pro d u k ta  te, a szczególnie  mąka. 
sp rzedaw ana ja k o  arty ku ł s p d lĄ w czy  dis? ludzi, bardzo c zę ­
sto nie odp& w iaSają  w ym aganiom ,! jakie  j e  stanowiska^zduo- 
W&tnego w o b ec  nich stawiać n a le w .  Jaki w tern udz,iał b ie ­
rze k u ku ryd za  ohrca, poza kra jem  prod u kow a n a, w szcze­
gólności am e ry k a ń sk a ,  uje m o g łe m  ^ ó b ie  w y ro b ić  n a leży­
tego zdania na po dstaw ie  odezw  starostw, n ad sy ła ją cy ch  
próby, W ia d o m o śc i  te starałem się uzupełnić dochodzeniam i 
poćljętemi w krakow skiej  Izbife handlow ej i przem ysłow ej, 
m oże mniej w tym  k ieru n ku kom peten tn ej  od I z b y  lw o w ­
skiej ze w zględu  na inni ej gag zu życie  ku ku u yd zy  ja k o  p o ­
karm u ludzkiego w  zachodniej czćsci kraju. D zięki uprzej­
mości sekretarza Izby, p. D ra  Beresa, m ogłetń jednak 
jńgo p o średn ictw em  cfowiedzieć się, że do Kraju całego, 
a zatem  i wschodniej j e g o  części w  k o ń c o w y c h  miesiącach 
ub. r. niewiele weszło kukurydzy^iffiE ryljańskie j,  a z partyi 
nadeszłych  było  .bardzo m ało takiej, k® rąAv handlu uznano 
za zepsutą. W ia d o m o ś ć  ta b y ła b y  zg o d n a  z w yn ik iem  w y ­
k o n a n ych  w  Z ak ład zie  analiz tych  pi'ób, k tó r ych  prowe- 
niencya a m eryk a ń sk a  nie ulegała  wątpliwości.

Mimo stwierdzenia, że z A m e r y k i  n ad ch o d zą  czasem 
do monarchii w ię fe zg*  partye k u k u r y d z y  niewątpliwie ze ­
psutej, nie m ożna jednak  twierdzić, lę>y jed yn ie  t y l k o  s t a m ­
t ą d  nadchodziła  do nas ku ku ryd za  zepsuta, przeciwnie na­
leży  na jiodstawie w yn ik u  rozbioru przyjąć, ze nasze m jyn y  
k ra jow e jirzemśelają k u ku ryd zę  kra jow y i 'euro pe jską często 
zepsutą, c z y  też p o d p ada jąc ą  łatw o zepsuciu w gkutek  złego 
zbioru, n ied osta teczn ego  wwsuszenia lub też złego p rzech o ­
wania.

Streszczając  p o w y ż g e  w y w o d y  nalęży  stwierdzić:
1) Przy  w y k o n y w a n iu  nadzoru nąd ku ku ryd zą  i a rty ­

kułami, w yro bion ym i z tegoż ziarna, nie m o żn a  og ran iczyć  
się w y łączn ie  do ziarna am erykań skieg o , ule w równej m ie­
rze o b jąć  nadzorem  ziarq_o europejskie i w kraju p r o d u k o ­
wane, g d y ż  dają one o ły ie le  'częściej po w ó d  do kw estyo-  
nowania.

2) C elem  zapobieżenia  dostawaniu się do handlu ze­
psu tych  i zepsuciu łatw o p o d le ga ją cych  w yro b ó w . z k u k u ­
rydzy, należy  największą kłaść w a gę  na ziarno i jeże li  okaże 
się bądź przez  większa zaw artość w ilgoci,  bądź przez zna­
czniejsze zepsucie, nieocjgpwiedniem, należy  zapob iedz zm ie­
leniu go  na pokama dla ludzi.

3) G rys ik i  ku ku ryd zan e, ja k o  w ym ie lo n e  z n ajod po r­
n ie js z e j  części ziarna, rzadko  p o d s t a w i a j ą  własności p ro ­
duktu  zepsutego i nie tak  łatw o p o d le g a ją  zepsuciu, ja k  
m ąki kukurydzan e.

4) Mąki zaw iera jące  znaczniejszą zaw artość  wilgoci, 
a tem bardzjżj  m ąki ze.psute/ jako najbardziej n ieod p o w ie­
dnie należy w y k lu c z y ć  z handlu ja k o  pokarm  ludzki. T o ż  
samo, DjdnĄsi się do mąk, w y  m ielon ych  z ziarna p o  od cią­
gnięciu £eń p e l j f e j  ilości g rys ik ó w , a to .głównie z tej p rzy­
czyny, że tego  rodzaju mąki, zaw ierając  części ziarna, naj­
więcej zanieczyszczone zarodkam i pleśni i bakteryi,  najłatwiej 
się psują. Mąki te charakteryzują  się zewnętrznie b ąd ź  zna­
czniejszą zaw artością  osłonki, bą$ź silnem rozm ieleniem  
i jasną barwą.

N ależy  jeszcze ‘słów kilka poSTkięcić sposobow i p o ­
bierania prób  k u łS S sS p y ,  oraz p o m p o w a n iu  w tych  p r z y ­
padkach, g d J f lp M e  o zapobieżenie, b y  k u ku ryd za  i jej prze­
twory w  razie feJT^ucia lub nieodpow iednich  w łasności ja k o  
pokarm  ludzki nie m og ły  dostaw ać się do handlu w  tym  
charakterze.

Pom inę szc ze g ó ły  postępow ania  p rzy  po bo rze  prób, 
o ile idzie o p o s t r z e g a n i e  w tej mierze postanow ień 
ustaw y z 16 stycznia 1896, ja k o  rzecz znaną, nie mniej 
rów nież  i te szczeg ęły ,  k tóre  n ależy  m ieć na oku, b y  prób a  
od p o w ia d a ła  średmęj ja k o ic i  towaru, ile prób należy  p o ­
b rać  że względu na ja k o ść j i  ilość tegoż, jak rów nież szcze­
góły, o dn oszące  się do sp isyw ania  p ro to ko łu  i oznaczenia 
prób, g d y ż  w szystko to zazn aczyłem  w piśmie do N am ie­
stnictwa, k tóre  od ezw ę 2 ^ - ła d u  uczyniło  "p o dstaw ą  sw eg o  
w tej mierze w y d a n e g o  okóln ika  do starostw. Na je d śn  
je d n a k  punkt pragn ę ty lk o  silniejszy nacisk p o ło żyć ,  a m ia­
now icie  na op akow anie ,  w którem  należy  n ad syłać  p ró b y  
k u ku ryd zy , g d y ż  od te go  te a le ży  dalsze po stęp ow anie  Z a ­
k ład u  przy  p o d ejm o w an ym  rozbiorze dla,^twierdzenia w nich 
zawartości w ilgoci.  Celem  um ożliwienia określen ia  tego 
sk ładn ika  w  rej ilości, w jakm j zn ajd ow a ł się w  chwili p o ­
bierania  zeń próby, n ależy  pobrane ziarna u m ie szc za ć  n ije 
w o p a k o w a n i u  p a p i e r o w e jn ,  lecz w e flaszce ( z wi ną )  
w y m y te j  i n a l e ż y c i e  w y s u s z o n e j .  F laszk ę  tę należy  
z a k o rk o w a ć  d o u rym  n ieuszkodzon ym  korkiem , szy jk ę  jej 
i,je możności ob lać  parafiną i za lakow a ć. W  takiem  o p a ­
k o w an iu  p r z e c h o w y w a ć  można k u ku ryd zę  przez czas dłuższy 
bez o b a w y  utraty wilgoci.

S tw ierdziw szy  c z y  to ziarito, czy m ą kę k u k u r y d z a n ||  
nie rńtrlhjące się na pokarm  dla ludzi, są n ie jednokrotnie  
organa, w y k o n u ją ce  kontro lę  nad żyw nością , w tern p o ło ­
żeniu, że zarządzić muszą środki zabezpieczające, b y  produkt 
zepsuty lub nieodpow iedni do użytku  ludzkiego nie m ógł 
b y ć  w .ty m  charakterze^sprzeclawany w  handlu. D o  te go  celu 
najlepiej nadaje  się b arw ik  g m o ło w co w y: fiolet m ety lo w y ,  
do jjuarna w .p o s t a c i  I °/0 rozejzynu, do m ąki w  postaci 
proszku. N ćP io o  k g  ziarna w ysta rczy  celem  zdenaturowa- 
nia 1. rozęzynu, na tęż samą ilość tnąki 4 gr bąrwika.
k tó r y  dobrze w ym ieszany  z ziarnem lub m ą k ą  tak j jS z a -  
baywi, że użycie ich na po karm  dla ludzi b ędzie  niemo- 
żliwem w sk u tek  zm iany b arw y, in ie w p ły w a ją c e j  je d n a k  zu­
pełnie na p rzydatn ość  tych a rtyk u łó w  przly  żywieniu bydła).
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I Zjazd h ig ien is tów  polskich w e L w ow ie  w  r. 1913.

Tymczasowy program sekcyi.
I. M i k r o b i o l o g i a  i c h o r o b y  z a k a ź n e .  Gospodarz Prof. 

Kucera. 'Sekretarz: Dr Steising. 1. Praktyczne zastosowanie 
szczepionek. 2. Zwalczanie chorób płciowych. 3. O ile szkoła 
przyczynia się do zwalczania chorób zakaźnych. 4 . Mikrobiologia 
fermentacyi mleka.

II. W a l k a  z g r u ź l i c ą .  Gosp. Ę&Tof. Wiczkowski. Sekr. 
Dr Selcer. 1. Pogląd na obecny stan walki z gruźlicą (obacz i£IJ). 
2. Gruźlica a szkoła (wspólnie z Sekcyą IV b i VI). 3. Gruźlica 
a lud (ob. XII). 4 . Gruźlica a miasta (Ob. XII). 5 . Gruźlica a stan 
robotniczy (wsp. z VII). 6. Gruźlica a małżeństwo. 7. Obecny 
stan leczenia gruźlicy. 8. W czesne rozpoznanie gruźlicy. 9 . Gru­
źlica u chrześcian i żydów. 10. Drogi szerzenia się gruźlicy, 
(ob. XII).

III. a j .J d ig ie n a  i f i z y o l o g i a  ż y  w i e n i a. Gosp. Prof. Bą- 
dzyńskl Sek. Dr Mostowski. 1. Żywienie naszego ludu. (wsp. z VII). 
2. Znaczenie wegetaryanizmu. 3 Głodzenie jako czynnik choro­
bowy i leczniczy. 4. Uregulowanie handlu mlekiem. 5. O ile obecna 
ustawa o środkach spoiwwczych (w Austryi), spełnia swoie zada­
nie. 6. Zastosowanie metody biologicznej do badania środków 
spożywczych. Odczyty.:. 1. O badaniu tłuszczów. Dr Niemczycki.
2. O jakości młynarskiej kas®[ i mąki. Prof. Maurizio. 3. Zacho­
wanie się różnych odmian białka w odżywianiu. Ptof. Panek.

b) W a l k a  z a l k o h o l e m .  Gosp. Prof. Popielski. Sekr. 
Doc. Wł. Mazurkiewicz. 1. Czy alkohol może być uważany za 
środek odżywęSy? 2. Podstawy racyonalnej walki z alkoholizmem.
3 . O przysiędze i ślubach abstynenckich. 4 . Alkohol jako środek 
leczniczy.

IV. a) H  i g  i e n a d z i e c k a  przedszkolnego. Gosp. Prof. Ra­
czyński. Sekr "D r  Progulski. 1 W alka ze śmiertelnością dzieci, 
(ob. XII). 2. Opieka nad niemowlętami. 3. Rzut oka na żywienie 
dzieci w I. roku życia. Ref. Prof. Raczyński. 4’fłŻywienie piersią.

Ref. Dr Progulski. 5 . Żywienie sztuczne. Ref. Dr Michałowicz. 
6. Karmienie piersią a gruźlica. Ref. Dr Progulski. ' 7. Prawne 
stanowisko podrzutków. Odczyty: 4. Od czego zależy los dziecka 
zakażonego gruźlicą. Prof. Raczyński. 2. Higiena i wychowanie 
dziecka a przygotowanie kobiet- do macierzyństwa u nas. Dr 
Ogórek-Pankowa.

b) H i g i e n a  s z k o l n a .  Gosp. Doc. Piasecki. Sekr. P. Ka- 
pałka. 1. Szkoły rządowe a nadzór lekarski. 2. Nadzór lekarski 
nad szkołami. Szkoły miejskife w miastach większych. 3. Nadzór 
lekarski w szkołach po miasteczkach i wsiach. 4 . Nadzór lekar­
ski w  szkołach prywatnych. 5. Nadzór lekarski ze stanowiska 
wychowawczego. 6. T yp  szkoły początkowej dla osad i wsi. 
(w-sp. z VI). 7: Sposoby nauczania higieny w szkołach.

c) W y c h o w a n i e  f i z y c z n e .  Gosp. Dr WyrzykowsKi. 
Sekr. P. Dąbrowski. 1. Stan wychowania fizycznego na ziemiach 
polskich i system Linga. 2. Pierwowzór grecki wychowania fi­
zycznego w zastosowaniu do warunków nowoczesnych. (Wyższe 
zakłady, kursy letnie). 3. Skauting jako czynnik wychowawczy.
4. Współzawodnictwo w wychowaniu fizycznem.

5. H i g i e n a  mi a s t .  Gosp. Dr Legeżyński. Sekr. Dr Kie- 
lanowski. 1 Budżety miast ze stanowiska zdrowotności. 2. Walka 
z chorobami zakaźnemi w miastach, osadach i wsiach. 3. Stan 
urządzeń higienicznych Samorządu miast. 4. Oczyszczanie wód 
kanałowych w miastach. Ref. Inż. Pomianowski. Odkurzanie 
budynków i mieszkań.

VI. H i g i e n a  l u d o w a .  Gosp. Dr Bernadzikowski. Sekr- 
Dr Mikołajski. 1. O najpilniejszych potrzebach zdrowotnych ludu 
ppłskiego. 2. T y p  szkoły początkowej dla osad i wsi. 3 . O za­
grodzie włościańskiej. 4. Zaopatrzenie w wodę osad i wsi. 5. Asa- 
nizacya (jgad i wsi*. 6. Zadania gmin wiejskich w dziedzinie zdro­
wotności. Sposoby nauczania i szerzenia higieny wśród ludu. 8. 
Stosunki mieszkaniowe ludności włościańskiej w Galicyi. 9. De- 
zynfekcya mieszkań włościańskich. 10. Dotychczasowy sposób 
usuwania zwłok zwierząt padłych, jako czynnik, wpływający na 
szerzenie się chorób zakaźnych. Ref. Dr Dalkiewicz. 11. O urzą­
dzenia rzeźni i targowisk po wsiach i miasteczkach. 12. O po-

v \
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mocy położniczej we wsi. 13. W p ływ  emigracyi na stosunki zdro­
wotne w gminach wiejskich.

VII. H i g i e n a  z a w o d o w a  i opieka nad klasami pracu­
jącemu (jlosp. Dr Bett. Sekr. Dr Danielski. 1. Gruźlica a stan 
robotniczy, (wsp. z II). 2. Ubezpieczenie od wypadków w fabry­
kach maszynowych. 3 . Higiena warsztatów fabrycznych. 4 . Wenty- 
lacya fabryk w przemyśle tkackim. 3 . Urząd^nia higieniczne 
w przemyśle budowlanym. 6. Higiena kolejowa w odniesieniu do 
warstw pracujących. Ref. Dr Zgórski. 7. Statystyka wypadłaljw 
kolejowych. 8. Higiena pracy przemysłu żywnościowego. 9 . H i­
giena drukarni. 10. Choroby zawodowe w Galicyi i ich zwalcza­
nie. Ref. P. Nacher, Dr Danielski. 11. Mieszkania i kolonie ro­
botnicze. Odczyt: Wzorowe ambulatoryum nowoczesnej kasy cho­
rych. Dr Danielski.

VIII. O p i e k a  n a d  c h o r y m  i. ► S z p i t a l n i c t w o ,  r a t o w ­
n i c t w o  i p i e l ę g n i a r s t w o .  Gosp. Dr Muller. Sekr. Dr L ip­
ski. 1. Żywienie chorych. Norma żywienia w szpitalach i zakła­
dach dla umysłowo c h o r y c h . S t a t y s t y k a  szpitalna. Ref. Dr 
Krzyszkowski."^^Organizacya opieki nad cieleśnie nieuleczalnie 
chorymi. 4 . Organizacya opieki nad umysłowo chorymi. Ref. Doc. 
J. Mazurkiewicz. 5. Budowa i urządzenie prowincyonalnego po­
wszechnego szpitala nko!?—  .100 łóżek. Ret. archit. Kamieniobro- 
dzki i inż Rydzewski. 6. Statystyka samobójstw w okresie 0O-le- 
tnim istnienia lwowskiej Stacyi ratunkowej. Ref. DrNotz. 7 . Z ka- 
zuistyki lwowskiego Pogotowia ratunkowego.

IX. H i g i e n a  z d r ó j  o w i s k  i u z d r o w i s k .  Gosp. Dr K rzy­
żanowski. Sekr Dr Praschil. 1. Opieka sąnitarno-obywatelska 
w zdrojowiskach i uzdrowiskach. 2 . Sposoby napełniania flaszek 
i wysyłki wód mineralnych ze stanowiska h i g i e n y O  popraw­
nych ujęciach źródeł mineralnych i rozprowadzeniu wód z nich 
pochodzących. 4 . Higiena budownictwa w zdrojowiskach i uzdro­
wiskach. 5 . Higiena zdrojowisk i uzdrowisk. 6. Higiena komuni- 
kacyi w stosunku do zdrojowisk i uzdrowisk. 7. O urządzeniach 
higienicznych dla picia wód mineralnych u źródeł. 8. Higiena 
urządzeń inhalacyjnych w zdrojowiskach. 9 . Higiena sanatoryów.

X. H i g i e n a  w o j  s k  o wa .
XI.  S t a t y ą t i y k a  s a n i t a r n a  i d e m o g r a f i a .  Gosp. Dr 

Lachowicz. Sekr. Dr Kuhn. 1. Porównawcza statystyka rozrod 
czości, śmiertelności i chorób w  różnych dzielnicach polski, Ref. 
dla Galicyi Dr Nadobnik. 2. Pogląd na dotychczasową statysty­
kę zdrowotną i wnioski, zmierzające do jej udoskonalenia i uje­
dnostajnienia. 3 Organizacya służby zdrowia w Galicyi. 4. Sta­
tystyka raka w Galicyi. 5. Statystyka emigracyi i wpływ emi­
gracyi na stosunki zdrowotne kraju. 6. -Opieka położnicza w Ga­
licyi. 7^ taty^ tyka  śmiertelności osesków. 8. Wydatki gminy mia­
sta Lwowa i wogóle gmin w kraju na cele *anitartae. 9 . Ruch 
ludności w mieście Lwowie. Ref. P. Dyszkiewicz. 1®  Stosunki 
mieszkaniowe w mieąe^e Lwowie. Ref. P. Dyszkiewicz. 11. Roz­
rodczość w miastach i wsiach.

XII. T e m a t y  o g ł o s z o n e  d o t ą d  na  p o s i e d z e n i e  
o g ó l n e .  1. Stan obecny walki z gruźlicą. 2 . Drogi szerzenia się 
gruźlicy. 3 . Gruźlica a lud. 4. Gruźlica a miasta. 5. Sposoby na­
uczania i szerzenia higieny wśród ludu. 6. Stan wychowania fi­
zycznego na ziemiach polskich. 7. Walka aę śmiertelnością dzieci.

XI Zjazd lekarzy  i przyrodników polskich. Księga pa­
miątkowa XI Zjazdu ukazała się w druku. Członkowie Zjazdu 
mogą ją otrzymać w następujących miejscach(fc<5złonkowie z Król. 
Polskiego i ces. rosyjskiego w księgarni Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie; lwowscy w księgarni H. Altenberga; z Ks. Po­
znańskiego w redakcyi »Nowin lekai«Jich»; krakowscy w zakła­
dzie prof. Nowaka, ul. św. Jana 20 ; wszysęjil inni członkowie ze­
chcą podać dokładny swój adres, a księga zostanie im pocztą 
przesłana. K oszta przesyłki ponosi adresat. Wszelkie reklamacye 
należy nadsyłać pod adrdsfem: Prof. Dr Julian Nflwak, Kraków, 
ul. św. Jana -30.

f

Dr G ustaw  Firlej Bielański
starszy lekarz powiatowy, były wieepreae® Towarzystwa le­
karskiego krakowskiego, wieloletni komisarz rządowy przy 
egzaminach ścisłych na Wydziale lekarskim, prawróeią cha­
rakteru, zacnośAią uczuć i działalnością, zawodową jednający 
sobie pew^echne poważanie i ogólną sympatyę, kolegąw, 

zmarł w Krakowie d. 3 marca. 1Qli3l âi

W iadomości  bieżące.

Kraków. (Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło 3 . 111. 
1013 ppstiejjzenią, na którem prcaes Dr Janiszewski poświęcił go­
rące wspomnienie ś. p. Dr Bielańskiemu, a pamięć zmarłego 
uczjcili zebrani przez powstanie z miejsc. Następnie przedstawiali 
chorych ze swoich oddziałów i klinik prot. Reis^iprof. Piltz. prof.

, Ęutkowjjki i prof. Kader. W  dyskusyi przemawiali kol Borzęcki, 
D. -Hirsch, Kader, Piltz i Radliński.

—  W  Towarzystwie lekarskiem krakowskiem rozpoczyna 
się, jak juz donosiliśmy, serya wykiadó,w z zakresu pOemiany 
materyi. Stanowić ją będą następujące wykłady: l)_,Prof. Bą- 
dzyński (ze Lwowa): Przemiana m ateBi w ustroju normalnym.
2) Prof. BądgyAsfiri: Przemiana materyi w ustroju anormalnym.
3) Dr Kostrzewski: Stosunek fermentów we krwi do przemiany 
materyi. 4) Doc. L atkow ski: O otyłości. 3) Dr J. Surzycki: Ci óksa- 
luryi. 6) Dr Nowaczański: Leczeme cukrzycy w pojęciu Noorde- 
nowskiem. 7) Tdijże: Przemiana ciał purynowych. 2) Prof. Lew­
kowicz: Zaburzenia w odżywianiu u ęsesków. 9) 'I)r Blassberg:
0  fosfaturyi. ly)  Prof. Krzyszlałomcz: Choroby skórne a prze­
miana materyi. 10) Prof. Rosner: O wpływtą wgd u^przemianie 
materyi na czynności narząęlów płciowych kobiecych. 11) Dr M. 
Godlewski: O samozalruciu. 121 Dr K. R zę tk o w s k i" : Warszawy): 
W p ływ  środków i zabiegów leczniczych na przemianę materyi.

—  Jjoarzeb ś. p. Dr Bielańskiego odbył sie we czwartek
6. III. przy licznym udziale kolegów. Przemówień nad trumną 
nie było. stosownie do wyrąźnej woli ś. p. Bielańskiego. Zamiast 
wieńca na trumnę^-^łgżyli urzędnicy starostwa prze*, administra- 
cyę » Czasu « 64 K. na fundusz im. Jordana dla wdów i sierot po 
lekarzach.

—  Na oddziale chirurgicznym św. Łazarza otwarte zostało 
bezpłatne ambulatoryum urologiczne, odbywające sięjiodaęnnie 
od 6 —7 wieczorem, z wyjątkiem świąt i niedziel.

—  Dyplom doktorski uzyskali pp. ffierdynand Rusinowski
1 Jan Pawlus.

—  Dr Antoni Knczewski nostryfikował swój dyplom w Kra­
kowie.

| Dr Antoni Biesiadzki mianowany został przez minister­
stwo rolnictwa stałym zarząc\cą zakładu zdrojowegoyy Krynicy.

—  Inspektor sanitarny Dr Kalikst Krzyżanowski, ajmny 
chlubnie z działalności na wielu polach, zaraził się Zdurem pla­
mistym i szczęśliwie go przebył.

—  »Bratnia pomoc medyków l  ni-wersytetu Jagiellońskiego* 
miała w r. Ip l2 .  ("czwarlgm.isfpienia) 266 członków zwyczajnych, 
9 założycieli, 4 honorowych. Dochody wy nosiły 83998^  K., jt>z- 
chody 7266 K. Na pożyczki wydano 6543, zwro^ofio pożyczek 
5683 K. Majątek Towarzystwa \wnosii*75§3 '.l1 K. Towarzystwo 
urządziło dwie wycieczki (do Wiednia i do Ojąowa). .Prezesem 
Towarzystwa był p. Kazimierz Dobrowolski.

Choroby zak aźne w K rakow ie .  Od *&3. II. do iM lf  1913 
zgłoszono przypadków: błonicy 4 f  —  (obcych 2 f  — ), krztuśca 
— , ospy wietrznej 4, płonicy 6 f  2 (—  j  — ), odry 1, dum brzu­
sznego —  f  —  (—  f ”— ), czerwonki —  f  — , gorączki połogowej 
1 f  "T, róży 1—  f  —  (1 t  I)- km‘u — , zapalenia opon tmHRiwo- 
rdzeniawych —  f  —  (—  1). Dr JaniszewsKi.

SANATORYUM WIENERWALD M ETOtf A RR-E H M E IM> fcffi# W ii 1 LEK A.
ZAKŁAD OTWARTE PRZEZ CAŁY ROK. KLIMAT PijDAŁ-

DL A P I E R S I O W O  C H O R Y C H
I W  .OHOJROjBAGH K R T A N I .  -211 CZfeif^LŚWtATŁEM. KAPIEIłSŁONEGZNAil fOWlliTf;7>NA-

PERNITZ, AUSTrkuA-POŁUD. — 2 GODZINY't>ij£>Gr KOLEJĄ OD WIEDNIA. PROSPEKT NA ŻYCZENIE.
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W a rsza w a :  Ś. p. Mary'a Jasińska, wdowa po Dr Romanie 
Jasińskim, zapisała na fundusz żelazny sanatorvum w Rudce 
1,0,000 rb., na kolonie letnie dla dzieci 5,000 rb.

—  Zarząd Lolei nadwiślańskiej zamierza zbudować własne 
sanatoryum dla piersiowo chorych w pobliżu Kielc przy stacyi 
Słowik. (Gaz. lek. 9).

—  W  pracowni Dra St. Seykowskiego dnia 1. małca r. b. 
rozpoczną się 4-t^godniowe dzienne zajęcia praktyczne (od 9 —  
12 ran!?) dla asystentów i laborantów w zakrt-Sie pomocniczych 
prac szpltalno-laboratoryjnych.

Choroby /siRażmo w Lodzi. Do miejskrfegnr szpitala za­
kaźnego przybyło od 24. 11. do 3 , 111. 1913 przypadków: ospy 
—  f  — , płonicy —  f  — , duru wysypkowego 2 j  - ,  róży — .

Dr Trenkner.

W ilno- Dr Aleksander Wojnicz, wielce zasłużony na polu 
spoteczneni i lelcarskiem, obchodzi w r. b. 3 5 -iecie pracy za- 
wodcmei. Urodzony 2. listopada 1843 r. w Wilnie, ®koly śre­
dnie, ukoaczyf w Stucku, poczem 'Odbywszy studya. przyrodnicze 
w uniwersytecie -petersburskim, uzyska! tam stopień kandydata 
nauk przyrodniczych w r. 1873. Ną^Hępnie’ shudyował medycynę 
w Akademii medykochirnrgicznej, którą ukończył w r. 1878 
»(Uin;jekimia lande*, pracując w tym K i s i e  jako asystent kate­
d ry  fizyologii pqd kierunkiem Prof. Worószyłowa i Taycihanown. 
Pozostając ryjstępnie w służbie państwowej., wykonał l i r - W o j­
nicz chlubnie szefĄ* trudnych 5adań: zorŁnizoJfał wydział lel#ttŁ 
sko-sanitarny brygady artyleryi na wojnę turcteko-ros/jską, zwal­
cza! tmidemię duru w armii, następnie w r. 1879 został wysłany 
do walki z dżumą w gub. Aśfrachańskiej, potem zbadał warunki 

Sanitarne Katmukó\v i ziemi Kozaków ddSskich, co zjednało mu 
podziękowanie ministra wojny. W  r. i łSO  nu własne żądanie 
otrzymał posadę lekarza 'wojskowego w Wilnie, którego już Wd- 
tąd nie opuszczał, z poświęceniem pracując dla dobra rodzin­
nego miast# i dla utrzymania tfaęlycyi Wileńskiego Tow arzy­
stwa 'lekarskiego. Jego wyłącznie '.zasługą jest1 podtrzymywanie 
bytu tego T ow lfzystw a  w cragfch najtrudni?js_2?ch', tóęflejno był 
bibliotekarzem, sekretarzem, wiceprezesem, od r. 1902 prezesem 
Towarzystwa, które tSeż uznaniu zasług, podobnie j;tk T ow a­
rzystwo lek. krakowskie, mianowało go członkiem hońorowym. 
Założył pierwszą w Wilnie pracownię, zrąeu prywatną, od r. 1^86 
pRekśztałconą na pracownię dyagtnostyszną przy Towarzystwie le- 
karskiem. W  pracowni tej skupm umiał młodych lekarzy, dając 
im spofobność do studyów i kształcenia się i wykonał szereg 
cennych badań higienicznych stosunkiW Wilna. Po dłuższych 
usiłowaniach wykołatał w r. ‘1908 sjacyę ’  analityczną iftiij j i i, 
którą też Kain do obecnej chwili -Steruje. Równocześnie czynny 
był na wielu polach pracy społecznej.

Zasłużonemu Jubilatowi przesyłamy najserdeczniejsze ży­
czenia i wyrazy hołdu.

—  W  okolicy Wilna otwarł Dr.Bagieński prywatne sana­
toryum dla chorych gruźliczych.

Z różnych  stron. Otwierając nową kadencyę Najwyższej 
Rady* zdrowia w Wiedniu 8. II. b. r. wymienił minister* spraw 
wewnętrznych następujące przedmioty, którymi Rada wkrótce 
ma sia zająć: uregulowanie sprawy dozOfców chorych (nauka, 
egzamina), zwalczanie chorób zakaźnych ĆŚfcr zffsaclzie nowpj i 
ustawy), ustawy o źiyaldzaniu grdźlicy i kiły, reforhra statystyki 
sanitarnej, reforma przepisów o postępowaniu ze4zwlokami, re­
forma w?lt‘ształcenia lekarzy urzędowych (egzaminów fizyflcackićh).

—  »Komi.sya przemysłowo - lekarska Towarzystwa lekar­
skiego lwowskiego* ukonstytuowała się na roi  1913 i rozpo­
częła swoje czynności. W ytw órcy jiplscy, chcący uzyskać ocenę 
i polecenia swoich w yroU ftę  zechcą zgłosić się pod adresem 
przewodniczącego: D ięK w iatk iew S;,  Lwów, ul. Zyblikiewicza 15?.

—  Liczba lekarzy w Austryi wynosi obecnie 13.599, to 
jest 4 (58 na 10.000 mieszkaijćóiw. W  'ostatnim roku wzrosła ona 
o 2‘5°/* (wobec wzrostu ludności o 0 '90m1 dalej zaś będzie wźra- 

estać bardzo szybko, bó liczba słuchaczy medycyny w ostatnich 
8 latach wzrosła o 135T 0, a v!iętTsz6£6 lekaj^P w" AmfStryi obe­
cnie (W'jących ma| tylko 30 — 45 lat. l.iczba lekarzy wzrasta oto- 
wnie w wielkich miastach, na prowincyi zaś zmniejśaa się i z koń­
cem r. 191-2 1 >yło w Austryi 190 posad lekarzy .gminnych nie- 
obsadzonych. Lekarek jest obecnie «w, Ąustryi -125, głównie 
w Wiedniu i w Gaiicyi.

—  *Do Rady miejjciej we Lwowie wybranj Jjoslali czterej 
lekaraś: Di](Mikołajski, Piaseęki,JP-isek, Starzewski.

—  Na wystawie hisfcóryczno-leftasSEiej w czasie między-
u i r o l ) ,veg5 ZprLdu lekarskiego w Londynie w r. 1913 ‘ znajdo-

wać się będą m. i. liczna pamiątki po Jennerze, wynalazcy sacze- 
pienia, dalej fcbfity zbiór przedmiotów i dplęumentów do histo 
ryi narkozy i znięę^ulania. Zarząd wystawy uprasza posiadaczy 
odpowiednich na w y s t a ję  przedmiotów o wypożyczenie ich na 
wystawę. Wyjaśnień' udźiela »The Sear^tary of ITistorical Medi- 
cai Museum, London W j j j J  A. Wigmore.Strępt*.

—  Porażenie postępujące uważano dotąd powszechnie za 
sprawę metaikiiłową. Obecnie^jtwierdzić zdołał Nogucbi w Nowym 
‘Sorku w 12 na 71 badanych prżtez siebie przypadków poraże­
nia postępującego obecngść krętliów bladych uLjLkance mózgo- 
wej, co dowodzi, że choroba ta nie jest sprawą następową, me- 
t-akifową, ale czynną jeszcze sprawą zakaźną. Preparaty Nogu- 
chiego przedstawił Ehrlich w Towarzystwie leSp*skiem we Frank­
furcie n/M. 13. II. b. r.

—  Uniwersytet we Frankfurcie n/M. otwarty zostanie w je­
sieni 1914:

—  Uchwaloną przez austryacką Izbę posłów ustawę otehe- 
robachfcakaźiryeti przyjęła już także Izba panów, tak, że- do 
wejścia ustawy w żydtfe potiizeJoa już. tylko sankcy: cesarskiej.

M ianow ani:  fizyolog doc. Schondorff w Bonn proiesorem, 
patolog PffiJ- Henke (z Królewca) profesorem we Wrocławiu, 
patolog prołl Hubarseh jz Dij^seldorfu) Profesorem w Kipi, pa­
tolog prof. Jores te Kolonii) profesorem w Marburgu, pedyalra 
prof. Thiepnch (z Magdeburga) profesorem w Lipsku, patolog 
prof. 31 . B. Schmidt (z Marburgaj-profesołem w Wiirzburgu, oku­
lista prof. Sćjmeni z Messyny profesorćm w  I’ alerrno.

Zmarli : Dr Maurycy LandjfibaLPj lekarz miejski z Zało- 
ziec w- Wiedniu; Dr Waóław HanTcki w 42' r. ż. w. Warszawie.

Bibliografia .
>Paris lii ed i cal* poświęcił swój pierwszy zeszyt marcowy 

1913 w catąści dermatologii i syfilidologii. Zćśżyt ten zawiera 
następujące artykuły oryginalne: L a  dermatologie" et la syphili- 
graphie en 1913 (Renie annuellefaDr G Milian. —  Les stiŁft* 
tococcieS Ipidermiijues, Dr Sabouraud. —  La gangiLne spotanee 
dSs brganes genitaux chez la femrne, Dr Spfllmann, Thiry et 
Benech. —  Eśsai de prophylaxie- anticenerienne, Dr Carle. —  
Remarcjues sur les dermopathjćs de quelques Etats sudameri- 
cains, Dr Balina. —  Traitejnent des phtiriasis, Dr Bodin.

rłe d a k t b r od po w i e d z i»1 n v 

Prof. Dr S t a n is ła w  C ie c h a n o w s k i

Posiedzen ie  T ow arzystw a  le k a r sk ie g o  krakowskieg-o  
odbędzie!kię we środę d . l f f .  m arca 1913 o godz. 6 wieczór
w domu T ow arzystw a  (Radziwułowska 4). Na porządku dzien­
nym: Prof. B ą d z y ń s l ć i :  Przemiana materyi w ustroju prawidło­
wym i chorsm.

Po posiedzeniu w ieczerza  k o leżeń ską .

Zapisk1 p r z e m y  s łowo-lekarskie .

N a d e s ł a n e .

Plirg-eil polęca Dr Gńisepp# Lapponi, przyboczny lekarz 
Qjca św., Ma £tałego używania w przyjżadkach otyłości i prze­
wlekłej atonii jelit.

Szczawa

m m -  u z n a n  i  z a  
najlepsza I naturalną.

N a jle p s z e  sk u tk i w n ie ż y ta c h  ż o łą d k a  i p ę c h e r z a ,  ja k o -  
t e ż  a r ó g  o d d e c h o w y c h .  205

frosj skty rozsyła ns żądanie Brunnen-Url^. hmung Krondorf
bei Karlsbad lut tei Generalna reprezentac ~T .ia Gaiicyi i Buko­

winy, Kraków Grodzka Lwów, ^ “astusks ii -


